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Mojej całej rodzinie i tym, którzy mieli swój wkład i udział w 
moich grafomańsko-sportowych zmaganiach.
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Endorfiki - grafomańskie utwory rymowane (sentencje, 
wiersze, limeryki, itp.) powstałe w stanach euforycznych 
wywołanych nagłym wydzielaniem się endorfin w wyniku 
aktywności sportowej.
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Najważniejsze w życiu
W trakcie codziennych, porannych ablucji, 
Inaczej mówiąc - po prostu przy myciu,
Wpadło Wieśkowi, wśród myśli polucji,
Pytanie: „Co najważniejsze jest w życiu?!”
 
Może dom z płotem z drogiego kamienia,
By zielenieli z zazdrości sąsiedzi?
Czy jednak pycha nie plami sumienia?
Nieważne! - wypiorę je na spowiedzi!
 
Azaliż biznes, rodzinny, wspaniały,
Mocny fundament sukcesji pokoleń,
Lecz dzieci wzięły i powyjeżdżały,
Jeden i drugi - niewdzięczne pacholę!
 
A zatem żona, rozsądku strażnica,
Co mi podporą przez całe jest życie,
Tymczasem ona, niecna czarownica,
Z całą rodziną spiskuje wciąż skrycie!
 
I gdy tak w wannie otula go para,
W potoku myśli zanurza się szumie,
To choć hipotez niezliczona miara,
Co najważniejsze? - przesądzić nie umie.
 
Lecz drogi tato odrzuć wszelkie troski,
Nie warto nimi zaprzątać swej głowy,
Bo w życiu ważne są tylko drobnostki,
Jak - miękki papier toaletowy.

Warszawa  26.07.2023
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Prowodyrem zebrania mojej grafomańskiej twórczości w 
tomik wierszy, który trzymacie Państwo w ręku, jest mój tata. 
Chciałem aby pierwsze wydanie miało huczną „premierę”, a co 
może być lepszą okazją niż siedemdziesiąte urodziny taty?  
Książka ta była dla niego prezentem.
Nie byłbym jednak sobą, gdybym nie wzbogacił prezentu 
ułożonym specjalnie na tę okazję wierszem. 
I przemową, oczywiście.
 
W związku z powyższym, dla przypomnienia tych chwil 
wzruszenia, śmiechu i zaskoczenia — tak to się odbyło:
 
Szanowni Państwo,
Chciałbym bardzo serdecznie podziękować, że udało się 
Wam wszystkim zebrać tutaj - na siedemdziesiątych 
urodzinach mojego taty.
Urodziny, szczególnie takie okrągłe, skłaniają nas do 
różnych przemyśleń.
Czasami przemyślenia takie prowadzą do odważnych i 
niebezpiecznych deklaracji, jak na przykład: „już więcej nie 
piję!”.
Innym razem zmuszają nas do stawiania trudnych pytań w 
stylu: „Przepraszam, ale gdzie ja jestem? I jak się pani 
nazywa?”
Częściej jednak mają formę egzystencjalnej zadumy. I 
właśnie na taki egzystencjalny temat, specjalnie na tę okazję, 
ułożyłem wiersz.
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Poetyckie meandry
Pawła wojaży poetyckie meandry,
Tkwiącego mnie w domu nabawiły chandry.
Na zewnątrz chwilowo zagościła plucha,
Na wieszaku, w spodenkach, kusi pielucha.
 
Lecz Marcina wizyta chmury rozwiała,
A żona wycieczkę zaaprobowała.
Nad Wisłę po KOMy1 już razem pędzimy,
Dziś mnóstwo PRów2 na Stravę3 wrzucimy!

Warszawa  04.10.2020
 
 


1 KOM - ang. King Of Mountain, najlepszy wynik osiągnięty na odcinku, na którym 
rejestruje się trening - pierwsze miejsce na podium.

2 PR - ang. Personal Record, najlepszy osobisty wynik osiągnięty na odcinku, na 
którym rejestruje się trening.

3 Strava - aplikacja społecznościowa służąca do rejestrowania treningów sportowych, 
dzielenia się nimi w gronie znajomych osób. Pozwala na dodawanie zdjęć, 
komentowanie i rywalizację na wyznaczonych odcinkach - tzw. segmentach.
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Pomysł na rymy urodził się w mojej głowie w efekcie 
impulsu i spontanicznej gonitwy myśli po tym, jak pod 
treningiem na Stravie przeczytałem opis wycieczki rowerowej 
napisany przez Pawła Dobosza, który to opis pozwolę sobie 
zacytować:
„Poranek nie zapowiadał wyjazdowej pogody, a wczorajsze 
grzeszki kulinarne pozostawały w głowie na tyle wyraźnie, że 
nie mogłem nie wyjechać na dłuższą wyprawę. Nigdy jeszcze 
nie jechało mi się tak ciężko po płaskim. Całą drogę pod wiatr 
choć sam nie wiem jak to możliwe. Jednak piękna okolica i 
błękitne niebo zrekompensowały włożony wysiłek.”
Po przeczytaniu powyższego doszedłem do smutnego 
wniosku, że moje dotychczasowe, wypieszczone i dowcipne 
(mam nadzieję) tytuły treningów nie wyglądają już tak 
imponująco jak kiedyś. Ale żeby nie zarzucono mi kalki 
postanowiłem swoje opisy truchtania i wycieczek rowerowych 
układać wierszem, ot tak, żeby przypadkiem nie było za łatwo. 
Wtedy jeszcze nie wiedziałem jaka to gimnastyka umysłowa i 
momentami mozolna dłubanina.
W pierwszych „dziełach” liczyły się właściwie tylko rymy. 
Liczba strof, wersów, zgłosek czy rytm były pojęciami, które 
mgliście pamiętałem z czasów szkoły i postanowiłem wówczas 
nie zawracać nimi głowy sobie i czytelnikom. Do czasu. Ale o 
tym później…
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Głupie pytanie
Zadałem żonie pytanie z humorem:
„Pobiegasz ze mną dzisiaj wieczorem?”
Swą szybką reakcją mnie zaskoczyła,
W sportowe ciuchy bez słowa się wbiła.
I teraz siedzę po biegu zmęczony,
Nie trzeba mi było pytać się żony…
 
 
Warszawa  04.10.2020


5



Tak to w życiu bywa, że po rodzicach dziedziczy się cały 
wachlarz cech charakteru - zarówno tych pozytywnych jak i 
negatywnych. Niestety zazwyczaj to właśnie tym mniej 
chwalebnym udaje się brutalną siłą zdominować te grzeczne i 
przykładne, którymi chcielibyśmy się chlubić. I tak, w 
sytuacjach kiedy ja z dumą uważam, że cechuje mnie 
„konsekwencja”, inni brutalnie zarzucają mi, że jestem „uparty 
jak osioł”.
Podejrzewam, że niestety mogą mieć rację…
Ciężko mi tylko zdecydować po którym z rodziców 
odziedziczyłem tę niechlubną cechę, której nazwa - nie 
wiedzieć czemu - pochodzi od tak pracowitych i uroczych 
zwierząt. 
Jak już wbiłem sobie do głowy, że rymowanki będą 
powstawały po każdym jednym treningu, tak zacząłem 
konsekwentnie i uparcie realizować ten szalony pomysł 
pomimo tego, że nierzadko zdarzało mi się po kilka treningów 
jednego dnia - chociażby droga do pracy i z powrotem.
 Dlatego też jeszcze tego samego, pierwszego dnia powstał 
kolejny wiersz o tytule „Głupie pytanie”, któremu wydaje mi się 
nie trzeba rysować większego kontekstu bo treść jest dość 
wymowna…
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Jesienne dywany
Żółte liście na ścieżkach leżą dywanem,
Pedałuję jak wariat za jakimś panem,
Dojadę do pracy spocony jak świnia,
Na rowerze, z uśmiechem ten dzień zaczynam!
 
 
Warszawa  06.10.2020


7



 
Skąd w ogóle u mnie jakakolwiek aktywność sportowa? Tak 
się jakoś stało, że w pewnym momencie swojego życia, w 
wyniku splotu różnych wydarzeń i podpuszczany przez różne 
osoby (szczególnie Marcina Słowińskiego) zacząłem w końcu 
uprawiać sport. A konkretnie dwa sporty: jazdę na rowerze - w 
ilości zdecydowanie większej niż przeciętnie robią to normalni 
ludzie, i bieganie - tutaj na szczęście bez fanatyzmu. 
Moją jazdę na rowerze można podzielić na dwie kategorie: 
dojazdy do pracy i inne, dłuższe lub krótsze, wycieczki 
krajoznawcze. Bieganie było uzupełnieniem w tych dniach, w 
których zabrakło endorfin wywołanych pedałowaniem.
„Jesienne dywany” to jeden z tych wierszyków, które 
właściwie same wskoczyły mi do głowy. Praktycznie cały 
ułożony podczas porannej jazdy rowerem do pracy - nic tylko 
zapisać po dotarciu do celu. Z takimi wierszykami jest trochę 
jak ze snami, które pamięta się zaraz po przebudzeniu ale 
szczegóły bardzo szybko zaczynają zanikać. Jeśli się ich od razu 
nie zapisze, po godzinie już nic w głowie nie zostaje…
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Jesienny slalom
W ciepłym, jesiennym blasku słoneczka,
Mnóstwo kolarzy pędzi po ścieżkach,
Wracam w tym tłumie slalomem do domu,
Przemykam bokiem nie wadząc nikomu,
Lecz ręka na klamce4 ciągle ląduje,
Urodzaj wariatów mnie mocno stresuje.
 
 
Warszawa  06.10.2020


4 Klamka, a raczej „klamko-manetka” - wajcha (piękne słowo) na kierownicy roweru 
szosowego, służąca zarówno do hamowania jak i do zmiany przerzutek.
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„Jesienny slalom” to popołudniowa kontynuacja fascynacji 
piękną, polską, jesienną aurą. Jako że pogoda w październiku 
faktycznie dopisała to sezon rowerowy zdecydowanie się 
wydłużył. W związku z tym na drogach rowerowych (całkiem 
błędnie przez niektórych nazywanych „ścieżkami rowerowymi” 
- nie moi państwo to są drogi, nie ścieżki), których 
infrastruktura, nawiasem mówiąc, jest w Warszawie naprawdę 
na wysokim poziomie i ciągle się polepsza, można było 
zaobserwować krocie rowerzystów.
Wśród rowerzystów - jak wszędzie - są ludzie kulturalni, ale 
można też spotkać wariatów, którym wydaje się, że drogi 
rowerowe należą tylko do nich. Czasami naprawdę trzeba mieć 
oczy dookoła głowy. Wg danych policji w samym 2020 roku 
doszło do 3768 wypadków z udziałem rowerzystów z czego 
1396 było spowodowanych przez nich samych. 
 
Statystyki mówią same za siebie…
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Poranne porządki
Wsiadam na rower, zapinam pedały,
Po kawie, na czczo, trzęsę się cały,
Jak w transie - nogi w ruchu kołowym,
Budzą się mózgu obie połowy.
 
Wkręcam się śmiało na wysokie obroty,
Niech nogi i głowa mają robotę,
I grabię tym wysiłkiem, śpiących zwojów grządki,
To moje wewnętrzne na rowerze porządki.
 
 
Warszawa  07.10.2020
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Z wczesnym wstawaniem, zwłaszcza jesienią lub zimą, kiedy 
za oknem panuje jeszcze półmrok sprawa jest prosta - nikomu 
się nie chce. Wypita mocna, czarna kawa skutkuje tym, że 
dostajemy palpitacji serca i… dalej się nie chce. 
Możecie mi wierzyć lub nie (ja też kiedyś nie wierzyłem) ale 
poranna aktywność sportowa: rower, bieganie albo choćby 
„spacer” do uciekającego z przystanku autobusu stawia na nogi 
lepiej niż wiadomość o nagłej wizycie teściowej (która to 
wiadomość mnie akurat zazwyczaj cieszy). W moim przypadku 
efekt jest taki, że jakkolwiek bardzo by mi się nie chciało to 
wraz z pierwszym kliknięciem zapinanych w pedałach bloków 
pojawia mi się na twarzy uśmiech od ucha do ucha i nie 
schodzi z niej aż dojadę do celu. 
Wysiłek taki - uwaga, teraz będzie bełkot pseudonaukowy - 
powoduje wydzielanie się endorfin (czyli hormonów 
peptydowych), które wywołują dobre samopoczucie, 
zadowolenie z siebie oraz różne stany euforyczne. Nie bez 
kozery uważa się, że uzależniają i zwane są dzięki temu 
„hormonami szczęścia”.
Najlepsze jest jednak to, że to uczucie utrzymuje się przez 
większą część dnia gwarantując energię do zmagań z szarą 
codziennością - polecam spróbować każdemu.
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Oczy bez twarzy
Za szybami tramwaju w maseczkach ludzie,
Duszą się w zarazkach oraz lepkim brudzie.
Doganiam ten tramwaj zadumy i smutku,
Te oczy bez twarzy mijam powolutku,
I widzę w ich spojrzeniach - ufam w to szczerze,
Że część tych maseczek jutro rower wybierze.
 
 
Warszawa  07.10.2020


13



Cały rok 2020 (jak się później okaże, nie tylko) minął pod 
znakiem pandemii świństwa potocznie zwanego Covid-19. 
Chyba najbardziej charakterystycznym elementem tych czasów 
były maseczki. Praktycznie z dnia na dzień wszyscy zostaliśmy 
„zanonimizowani”. Cała ludzka różnorodność wyrażająca się 
odmiennymi rysami, grymasami i mimiką, czyli tym co widać 
na pierwszy rzut oka i tak bardzo ułatwia nam komunikację, 
została spłaszczona i ujednolicona do maseczki zakrywającej 
większą część twarzy. Zostały tylko oczy. Poeci mówią, że oczy 
są zwierciadłem duszy, ale w tym trudnym okresie z większości 
z nich dało się wyczytać tylko smutek i zagubienie, dodatkowo 
potęgowane wszechobecną propagandą strachu, którą 
serwowały nam wszystkie media - zarówno państwowe jak i 
komercyjne. Wiadomo, że prasa i telewizja żyją sensacją, więc 
ciągłe bombardowanie statystykami o ilości zakażeń, zajętych 
łóżek, zgonów oraz nakręcanie afer z udziałem polityków stało 
się medialną codziennością. Podawanie ogromnych liczb, 
często zupełnie bez żadnego kontekstu, odcisnęło na ludziach 
ogromne piętno i w rezultacie doprowadziło do mocnych 
podziałów społecznych. 
 
Jak byśmy tych mieli jeszcze za mało…
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Janusz biegania
Jest pewien chłopak z Żerania,
Co ćwiczy bez rozciągania,
	rozgrzewek unika,
	i trochę kuśtyka,
Tak został „Januszem" biegania.
 
 
Warszawa  08.10.2020
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Słowo „Janusz”, które na dobre weszło już do języka 
mówionego, Wikipedia definiuje jako: 
Pejoratywne określenie osoby przejawiającej 
stereotypowe, negatywne cechy Polaków. Wyobrażany 
zazwyczaj jako wąsaty mężczyzna w średnim wieku, ubrany 
najczęściej w biały podkoszulek, zwykle na ramiączkach, 
noszący białe skarpety i sandały, z dużym brzuchem, często 
trzymający reklamówkę z dyskontu. Ulubione rozrywki 
Janusza to picie piwa i oglądanie telewizji.
Zatem jako wąsaty mężczyzna w średnim wieku, z zapałem i 
oczywiście bez żadnego przygotowania wziąłem się za bieganie. 
Wiadomo - przecież JA wiem najlepiej. 
Niestety bieganie jest jedną z najbardziej 
„kontuzjogennych” amatorskich dyscyplin sportowych, w 
związku z czym w bardzo krótkim czasie i z pomocą „doktora 
Google”, stałem się ekspertem od wszelkiego rodzaju urazów 
typu zapalenia ścięgna Achillesa, stawu skokowego czy 
zapalenia okostnej oraz z konieczności uzupełniłem ewidentne 
braki z zakresu biologii na poziomie szkoły podstawowej, w 
szczególności budowy kośćca i mięśni kończyn dolnych.
„Janusz biegania” to również mój pierwszy limeryk. Do tej 
pory moja twórczość ograniczała się do prostych rymowanek. 
Tym razem postanowiłem zmierzyć się jednak z konkretną 
konstrukcją literacką. Zarówno rytm, rozkład rymów i treść w 
kolejnych wersach mają znaczenie i muszą się trzymać 
pewnych ścisłych reguł.
Sama nazwa „endorfiki” ma swoją etymologię właśnie w 
wyrazie limeryki - nieźle jak na „Janusza”, co nie? 
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Recovery w towarzystwie 
Wery
Na koniec długiego tygodnia,
Gotowy stałem już w spodniach,
Zaplanowany w głowie bieg cały,
Poćwiczyć miałem te interwały5,
Jednak przez towarzystwo Wery,
Skończyło się na recovery6
 
 
Warszawa  09.10.2020


5 Interwały, czyli trening interwałowy polega na przeplataniu wysiłku o dużej 
intensywności z wysiłkami o niskiej intensywności. W ten sposób wydłużamy czas, w 
którym jesteśmy w stanie pracować intensywnie (bo mamy „przerwy”) i jednocześnie 
zwiększamy efekt samego treningu.

6 Recovery - lekki trening mający na celu regenerację.
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Typowo sportowy wierszyk z typowo sportową 
nomenklaturą. Trening interwałowy wykonuje się w celu 
maksymalizacji efektów ćwiczeń. W przypadku mojej jazdy na 
rowerze, która w przeważającej większości składa się z 
dojazdów do pracy, rzeczone interwały wychodzą mi niejako 
„przy okazji”. Sama podróż przez miasto charakteryzuje się 
właśnie taką zmiennością: szybki sprint od świateł do świateł 
przeplatany wolniejszymi odcinkami „specjalnymi” między 
pieszymi tam gdzie nie ma wydzielonej drogi dla rowerów. 
 
Natomiast bieganie w moim wykonaniu zazwyczaj 
ogranicza się do, mniej lub bardziej (zazwyczaj mniej) 
udanych, prób utrzymania równego tempa na całym dystansie. 
I właśnie kiedy zaplanowałem, że zafunduję sobie biegowy 
trening interwałowy, towarzyszyć mi postanowiła Werka. 
Wiadomo - dziecku się nie odmawia. I tak zamiast sprintów 
przerywanych truchtem (albo raczej truchtu przerywanego 
sprintem) wyszła (niezbyt) równa, wieczorna przebieżka 
przeplatana kolkami trajkoczącej u boku szczebiotki…
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Teatrzyk poniedziałkowo-
polityczny
Był raz w Warszawie Mateusz Krzywousty,
Nie nosił maseczki, unikał też chusty,
	rozdawał dekrety,
	tak rządził niestety,
Na sznurkach Jarka pajacyk pusty.
 
 
Warszawa  12.10.2020
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Na jesieni 2020 roku poza pandemią dużo działo się 
również w polskiej polityce, a z każdym kolejnym miesiącem 
działo się coraz więcej - zresztą jak przez większość czasu 
rządów PiS.
Generalnie w swoim dotychczasowym życiu miałem do 
polityki stosunek raczej obojętny. Życie polityczne gdzieś tam 
się toczyło, czego najlepszym dowodem były występy 
gadających głów w najlepszym czasie antenowym stacji 
telewizyjnych, przerywane reklamami medykamentów na 
wyimaginowane choroby (jak np. syndrom niespokojnych 
nóg). Ja ze swojej strony sumiennie spełniałem obywatelski 
obowiązek biorąc czynny udział we wszystkich wyborach 
oddając cenny głos, w związku z czym obszar moich 
zainteresowań ograniczał się do zdobycia takich informacji, 
które pozwalały mi na podział sceny politycznej na tych mniej i 
bardziej złych - bo umówmy się, w polityce nie ma „tych 
dobrych”.
W pewnym wieku człowiek dochodzi jednak do wniosku, że 
może - a nawet powinien - mieć realny wpływ na to co się 
dzieje w tym cyrku na ul. Wiejskiej w Warszawie. Zwłaszcza 
jeśli to co się dzieje zdecydowanie przestaje się mieścić w 
najszerszej nawet definicji normalności…
Tak powstał kolejny limeryk, którego niechlubnym 
bohaterem został premier Mateusz Morawiecki i szara 
eminencja rządów PiS - prezes Jarosław „Jaro” Kaczyński.
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Niewidzialni
Gdy jesienno-zimowa plucha i słota,
Na ścieżkach kobierzec jest kałuż i błota,
Zupełnie niewidzialni się dla nich stajemy,
Kierowcy i piesi są nami zaskoczeni,
Stąd groźnych sytuacji niezliczona miara,
Uważajcie na siebie - rowerowa wiara!
 
 
Warszawa  12.10.2020
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Niektórzy twierdzą, że sezon rowerowy kończy się na 
jesieni. Ja twierdzę, że sezon zaczyna się 1 stycznia a kończy 31 
grudnia. Podobno nie ma też złej pogody na rower, są tylko źle 
ubrani rowerzyści. Coś w tym jest…
Nie zmienia to faktu, że z każdym kolejnym jesiennym 
dniem kolarzy na drogach ubywa, a jeśli aura dodatkowo nie 
sprzyja to na rower wsiadają tylko najwytrwalsi. Albo wariaci. 
Często różnica jest niewielka… I o ile „w sezonie” piesi i 
kierowcy dość szybko oswajają się z obecnością rowerzystów i 
można zaryzykować stwierdzenie, że trochę zwracają na nich 
uwagę, o tyle „po sezonie” równie szybko o nich zapominają i 
zakładają, że w takich warunkach nikt nie jeździ. Wtedy 
zaczyna się robić niebezpiecznie. Piesi wchodzący na drogi 
rowerowe prosto pod koła, kierowcy wymuszający 
pierwszeństwo na każdym możliwym skrzyżowaniu - wszyscy 
jednakowo zaskoczeni widokiem kogoś na rowerze. 
Dlatego na podstawie własnych obserwacji i osobistego 
doświadczenia apeluję o maksimum uwagi. Najlepiej wyjść z 
założenia, że jeśli nam się wydaje, że pieszy lub kierowca nas 
nie zauważa - to właśnie tak jest. 
Ręce na hamulcach - cmentarze pełne są takich co mieli 
pierwszeństwo.
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Limeryk dla Ani
Był Tomasz co dla zabawy,
Rymował treningi ze Stravy,
	gdy deszczem zmoczyło,
	treningu nie było,
Podrzucił Ani limeryk dla wprawy
 
 
Warszawa  13.10.2020
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Kiedy zacząłem publikować wierszyki pod treningami 
pojawiło się grono wiernych czytelników. W pewnym 
momencie stworzyła się nawet wąska grupka składająca się z 
kilku osób, które dumnie mogę nazwać moją własną „lożą 
szyderców” i na których komentarze i cięte uwagi mogłem (i  
chyba do dzisiaj mogę) liczyć.
Pani Anna (całkiem mi obca do tej pory osoba) stała się 
jedną z nich.
Wspominałem już, że większość rymów powstaje pod 
wpływem endorfin po sportowych zmaganiach. „Limeryk dla 
Ani” jest jednym z niewielu wyjątków, który powstał bez 
mojego własnego treningu, zainspirowany czyimś wysiłkiem i 
opublikowany jako wyraz sympatii w postaci komentarza. 
Nie mam pewności czym zajmuje się pani Ania, ale chyba 
czymś związanym z wzornictwem odzieżowym bo w zamian  
obiecała zaprojektować mi rowerowe, zimowe gacie z golfem. 
 
Nosiłbym z dumą…
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Katharsis
Gdy całym dniem pulsuje mi głowa,
To ciężko ten stan jest ubrać w słowa,
Ostatkiem woli do wysiłku się zmuszam,
Zostawiam gdzieś myśli i biegiem wyruszam,
W chłodem przesyconą ciemność wieczora,
Na moje katharsis przyszła właśnie pora!
 
 
Warszawa  15.10.2020
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Zazwyczaj staram się, żeby wiersze które powstają były 
zabawne albo humorystyczne - nawet jeśli dotykają mniej lub 
bardziej poważnych tematów. Dzieje się tak pewnie dlatego, że 
endorfiny działają jak narkotyk, po którym dopisuje dobry 
humor i myśli krążą wokół wesołych tematów, pozwalając 
spojrzeć na tematy trudne z dystansem i z tej jaśniejszej strony.
Czasami jednak zdarza się, że muszę wyrzucić z siebie coś 
co siedzi mi gdzieś z tyłu głowy i od dłuższego czasu nie daje 
spokoju - jak kawałek sałaty, który przykleił się do zębów i nie 
daje się zdjąć pomimo akrobacji czubkiem języka. Może to być 
jakieś przemyślenie, sentencja czy spostrzeżenie, wokół 
których budują się niekoniecznie zabawne rymy. Taki wiersz, 
zupełnie jak wieczorne (czy raczej nocne) bieganie, jest właśnie 
swoistym katharsis - oczyszczeniem. I jedno i drugie jest 
wycieczką sam na sam ze swoimi myślami, wysiłkiem 
fizycznym bądź umysłowym. I w jednym i w drugim chodzi o 
to, żeby oczyścić głowę, uporządkować myśli, wyrzucić to co 
zbędne i zrobić miejsce dla nowych tematów. 
Nagrodą jest (prawie) zawsze samozadowolenie i dobry 
humor. 
 
A to uzależnia…
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Deminutyw
Wieczorkiem, jak co dzień, żeby lepsze było spanko,
Postanowiłem wyskoczyć na szybciutkie bieganko,
Niestety w deszczyku naciągnęło się kolanko,
Lecz mam na to radkę - na wałeczku rolowanko.
 
 
Warszawa  16.10.2020
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Od jakiegoś już czasu język polski zaczął mnie fascynować 
swoją złożonością, plastycznością, ciekawostkami i 
możliwościami. Zacząłem nawet śledzić kilka blogów 
poświęconych poprawnej polszczyźnie. Wbrew moim 
dotychczasowym, głównie szkolnym, doświadczeniom z nauką 
o języku polskim, okazuje się, że o języku można opowiadać 
ciekawe rzeczy w ciekawy sposób. Najlepszym chyba tego 
przykładem jest profesor Jerzy Bralczyk, który w mojej ocenie 
jest mistrzem komunikacji. Słowa „komunikacja” używam 
celowo, bo to już nie tylko sam język mówiony ale i sposób 
mówienia, intonacja, mimika czy gestykulacja - język ciała. 
Okazuje się, że wcale nie jest łatwo mówić tak, żeby nas po 
pierwsze słuchano, a po drugie i chyba nawet ważniejsze - 
rozumiano. Szczerze polecam wykłady profesora, które pełne 
są faktów na które zazwyczaj nie zwracamy uwagi, okraszone 
językowymi ciekawostkami i przede wszystkim inteligentnym 
humorem.
W związku z powyższym co jakiś czas nachodzi mnie ochota 
na „zabawę językiem”, efektem czego jest kilka z zebranych w 
tym tomiku wierszy, jak choćby właśnie ten na stronie obok. 
Tak, jak na co dzień nie znoszę kiedy ktoś używa cały czas 
zdrobnień, tak postanowiłem wepchnąć ich do wiersza tyle ile 
tylko się uda. W ten sposób powstał „Deminutyw” czyli inaczej 
właśnie zdrobnienie. 
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Byle do celu
Bo najważniejsze jest przyjacielu,
Aby w treningach dążyć do celu,
I choć ambitny jestem zazwyczaj,
Dobiec do drzwi było celem dzisiaj.
 
 
Warszawa  18.10.2020
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„Byle do celu” jest wynikiem „niechciejstwa” w najczystszej 
postaci. Dla niewtajemniczonych, „niechciejstwo” jest 
najwyższą i najdoskonalszą formą lenistwa. I zupełnie tak jak 
wtedy nie chciało mi się biegać, tak teraz nie chce mi się 
wyjaśniać i komentować tego wierszyka…
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Dziadowski Ride
Zimno wszędzie, mroczno wszędzie,
Łańcuch dzwoni mi w napędzie,
Dzwonią zęby pod maseczką,
Głupi pomysł z tą wycieczką…
 
 
Warszawa  19.10.2020


31



Jak się inspirować to tylko tymi najlepszymi - a wiadomo, 
że poczciwy Adam Mickiewicz jednym z największych naszych 
wieszczów był! I to „Narodowym” na dodatek… Z 
przymiotnikiem „Narodowy” rozprawię się na kolejnych 
stronach. A twórczością Mickiewicza zdarzy mi się w 
przyszłości inspirować jeszcze wiele razy.
Każdy, kto skończył chociaż kilka klas szkoły podstawowej 
zna, albo przynajmniej mgliście kojarzy cytat z „Dziadów”, 
który zaczyna się od słów: „Ciemno wszędzie, głucho wszędzie”. 
Takimi słowami poeta maluje mroczną, mglistą i nieludzką 
atmosferę - zupełnie jak to co zobaczyłem po wyjściu na 
zewnątrz w pewien szary i przejmujący chłodem jesienny 
poranek. Warunki zdecydowanie nieprzyjazne rowerzystom. 
Stąd też zamiast przyjemnej przejażdżki do pracy wyszedł 
ordynarny „Dziadowski Ride”.
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Biegi na raty czyli za chwilę 
dalszy ciąg programu…
Żeby nie było, przyznam się szczerze,
Pomysł podkradłem, lecz w dobrej wierze,
Bieganie na raty - koncepcja śmiała,
Ania na Stravie tak dzisiaj miała.
Ciąg dalszy nastąpił
I plan się narodził w mej zrytej głowie,
Podzielić trening - tak prawie w połowie,
W ramach rozgrzewki z żoną truchtanie,
I własnym tempem solo bieganie,
Lecz pewność mam, że po takich trasach,
Jutro odsetki zapłacę w zakwasach.
 
 
Warszawa  20.10.2020
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Jak to często bywa, życiem rządzi przypadek. Pomysł na 
wiersz „na raty” powstał po tym, jak wspomnianej już przy 
okazji wcześniejszych rymowanek pani Annie w wyniku awarii 
aplikacji Strava jeden trening podzielił się na dwie części. Żeby 
było ciekawiej, to tego samego popołudnia mnie też trafiły się 
znienacka dwie przebieżki - jedna krótsza i spokojniejsza z 
żoną - powiedzmy że „rozgrzewka”, oraz ta druga, „właściwa”.
W związku z powyższym wiersz też postanowiłem podzielić 
na dwie części, proporcjonalnie do intensywności ćwiczeń. Stąd 
pierwsza część ma cztery, a druga aż sześć wersów. Tak, tak - w 
tym miejscu już nie ma przypadków… 
Nie mogłem się też powstrzymać i cały ten eksperyment 
przyprawiłem nawiązując tytułem do kultowego niegdyś 
rozrywkowego programu telewizyjnego z udziałem panów 
Manna i Materny. Młodzież zachęcam do pogrzebania w 
czeluściach „internetów” bo to bezcenny kawałek 
inteligentnego humoru, kiedy jeszcze do wywoływania salw 
śmiechu nie trzeba było uciekać się do wulgaryzmów…
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Gender
Dziś panów na ścieżce mizerne cienie,
Lecz pań dla odmiany, jest zatrzęsienie,
I mam obawy, że gender to nie baja,
Jak słota za oknem, to baby mają jaja.
 
 
Warszawa  21.10.2020
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„Gender” to podobno jeden z moich lepszych wierszy - tak 
przynajmniej twierdzą krytycy, a na pewno ten najważniejszy  - 
mój tata. I jak tak czytam go po raz kolejny, to w sumie trudno 
mi się z tą opinią nie zgodzić. Te cztery wersy coś w sobie mają 
- krótkie, „w punkt” i jak na gender przystało - z jajem.
Bo faktycznie tak jest, że jak pogoda nie rozpieszcza, a nie 
daj Boże jeszcze do tego coś mokrego leci z góry, czy to w 
postaci mżawki czy większego deszczu, to dziwnym trafem na 
drogach rowerowych stosunek płci pięknej do tej mniej 
urokliwej wypada zdecydowanie na korzyść tej pierwszej. 
Zupełnie nie mam pomysłu jak wytłumaczyć to zjawisko. 
W związku z powyższym wychodzę z oficjalnym postulatem, 
żeby studia nad tym zagadnieniem włączyć do badań 
naukowych z zakresu „gender studies”…
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Sportowa prohibicja
Zmęczony chorobą i sportową prohibicją,
Pobiegłem dziś sprawdzić co z moją kondycją,
Na szczęście zaraza w tym swoim cynizmie,
Szkód nie narobiła w moim organizmie.
 
 
Warszawa  25.10.2020
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Nie mam na to żadnych oficjalnych i formalnych dowodów 
np. w postaci badań (mama twierdzi, że lekarzom nie można 
wierzyć), ale wszelkie znaki na niebie i ziemi wskazywały na to, 
że w październiku dopadł mnie Covid. Przebieg choroby 
niespecjalnie ciężki - ot, ogólne zmęczenie jak przy grypie i 
całkowity brak energii. Najbardziej jednak we znaki dawał się 
zanik węchu i smaku. No może brak węchu niespecjalnie, bo 
przy dwóch kotach brudzących kuwety to ansomię można 
uznać nawet za błogosławieństwo. Ale smak to całkiem inna 
bajka. Jedzenie czegokolwiek przypominało żucie tektury, a 
picie - chlipanie wody. Jakby tego było mało to żona 
stwierdziła, że nie warto mi parzyć herbaty bo skoro i tak 
smaku nie czuję, to przecież mogę pić ciepłą wodę - na jedno 
wyjdzie. Kochana i zaradna ta moja żona… 
Na to wszystko nałożył się detoks endorfinowy - nic, tylko 
cytując klasyka: „czas umierać…”
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Inba7 na Szucha
Szepnął raz Jaro Julce do ucha,
„Zrobiłabyś balet u siebie na Szucha",
	Na inbie tąpnęło,
	Adriana gdzieś wcięło,
Już w całej Polsce jest zawierucha.
 
 
Warszawa  27.10.2020


7 Inba - wg Słownika PWN: 1. Impreza 2. Jakieś wydarzenie, zwykle negatywne i 
wywołujące emocje, np. kłótnia, afera, zamieszki itp. Kolejny synonim imprezy
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Tragedia w jednym akcie.
Miejsce akcji: Trybunał Konstytucyjny Julii Przyłębskiej
Czas wydarzeń: Czwartek, 22 października 2020
(Anty)Bohaterowie: Julia Przyłębska, Jarosław „Jaro”, 
Kaczyński, Andrzej „Adrian” Duda i spółka
 
Sytuacja, do której nawiązuje wierszyk, nie powinna zostać 
opisana w formie żartobliwego limeryku (bo to temat zupełnie 
nie do żartów) ale raczej dramatu antycznego. Jednak na taką 
formę literacką nie jestem jeszcze gotów, więc niech chociaż 
komentarz będzie poważny.
22 października 2020 roku to data która cieniem zapisze się 
na kartach polskiej historii. PiS dopiął swego i przy pomocy 
trybunału Julii Przyłębskiej wprowadził praktycznie całkowity 
zakaz aborcji w Polsce. Wydarzenie to, szeroko komentowane i 
krytykowane w mediach na całym świecie, doprowadziło do 
wielotygodniowych protestów w kraju, wyprowadzając na ulice 
miliony ludzi. Protesty te, choć pokojowe (ale też głośne i 
gwałtowne) były brutalnie tłumione przez policję, co tylko 
dodatkowo podsycało nienawiść do rządzących.
Należy w tym miejscu przypomnieć, że wg prawników i 
konstytucjonalistów powołanie Przyłębskiej na stanowisko 
prezesa Trybunału Konstytucyjnego odbyło się naruszeniem 
przepisów prawa. Od tego momentu wiele instutucji nie uznaje 
wyroków trybunału i samego Trybunału Konstytucyjnego jako 
sądu. 
Zresztą całą karierę Julki można podsumować jednym 
zdaniem:
Dyletanctwo, kumoterstwo i „odkrycie towarzyskie”…
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Jesienne fanaberie
Skończyła córka lekcje w komputerze,
„Zabierz mnie tato gdzieś na rowerze",
Dziarsko wjeżdżamy w jesieni kolory,
Sercem chłoniemy urok fauny i flory,
Wiewiórki, sarenki, zajączki, czy lis,
Tylko wiatr cicho szepce: „Jebać PiS"
 
 
Warszawa  30.10.2020
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Leniwe, piątkowe popołudnie. Początek weekendu. Za 
oknem piękna acz zimna polska jesień. Córka skończyła 
ostatnie, zdalne lekcje na jakimś Teamsie czy innym Zoomie. 
Gorąca herbata paruje w kubku, książka obok na stoliku czeka 
aż skończę mościć się na kanapie. „Jesieniarz” pełną gębą! Jak 
tylko udało mi się znaleźć tę jedną, najwygodniejszą pozycję, z 
drugiego pokoju dobiegł głos: „tato, idziemy na rower?”. 
Niestety żadne argumenty - że zimno, że daleko, że droga 
dziurawa - nie pomogły i jak to mawiają „cały misterny plan - w 
pizdu…”
Trzeba było się zebrać w trasę.
Ścieżkami rowerowymi przedzieramy się wprost do lasów 
Białołęki Dworskiej. Pomimo, że nosy czerwone od zimna, to 
zachwycamy się odcieniami złota i czerwieni. Spotykamy nawet 
zwierzątka.
No dobrze, jedno zwierzątko. 
To, że to tylko wałęsający się domowy kot, zupełnie nam nie 
przeszkadza. Mnie - ponieważ „licentia poetica” i tak pozwala 
na fantazjowanie w temacie lokalnej fauny i flory, a córce - bo 
możliwość wytarmoszenia futrzaka jest bezcenna… W każdym 
razie dla córki, bo dla kota niekoniecznie.
I cały ten sielankowy pejzaż psuje tylko świadomość, że za 
chwilę wyjedziemy z lasu prosto w całą tę polityczną 
zawieruchę…
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Spacer suwerena
Tym razem krótko i na temat będzie,
Gdy Ministerstwo Prawdy8 karmi nas orędziem,
Pójdziemy na spacer, nie będziemy się użalać,
Zakrzyknie suweren: Zapraszam, wypierdalać!
 
 
Warszawa  30.10.2020


8 Ministerstwo Prawdy - jedno z czterech ministerstw Oceanii w powieści George’a 
Orwella „1984”, którego celem jest propaganda i nieustanne fałszowanie wszelkich 
informacji
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Tak jak zdążyłem już kilka razy wspomnieć, działania 
polskiego (nie)rządu w 2020 roku tak dały się we znaki 
społeczeństwu, że doprowadziły do serii największych, po 
zmianach ustrojowych w 1989 roku, protestów ulicznych w 
kraju. Takie zjednoczenie narodu we wspólnej sprawie, to 
chyba jedno z niewielu, jak nie jedyne, z osiągnięć PiS-u.
Patrząc na to jak „partia” doprowadza pomału nasz kraj do 
ruiny i marginalizuje go na europejskiej i światowej scenie 
politycznej, skłócając nas nie tylko wewnętrznie ale również 
zewnętrznie z kim popadnie, nie można siedzieć bezczynnie w 
domu. Dlatego też w ramach „treningów” poszliśmy 
„pospacerować” w tłumie po centrum stolicy. 
Protesty z 30 października były chyba najgłośniejsze, 
najbardziej liczne i najbardziej spektakularne ze wszystkich. 
Pomijając setki tysięcy ludzi na ulicach, dramatyzmu sytuacji 
dodawały unoszące się tuż nad głowami helikoptery mediów i 
policji oraz akcje aktywistów - jak chociażby „alpiniści” 
Greenpeace rozwieszający gigantyczne transparenty na 
żurawiach budowlanych w samym centrum Warszawy. 
A Orwellowska rzeczywistość z białymi hełmami brutalnych 
oddziałów prewencyjnych policji powoli stawała się faktem…
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Strachy na lachy - czyli 
Halloween Run
Z każdej dziury, z każdej nory,
Patrzą na mnie nocne stwory,
Gęsta mgła się nisko ściele,
Jęknął dzwon gdzieś na kościele,
 
W mroku sapie coś oddechem,
Dziecka płacz się niesie echem,
A to wszystko złuda chora,
Halloween nadeszła pora!
 
 
Warszawa  31.10.2020
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Halloween to temat, który nie wiedzieć czemu budzi wiele 
kontrowersji w naszym kraju. Najbardziej zaciekły bój przeciw 
temu zwyczajowi, który rzekomo przyjechał do nas zza oceanu, 
prowadzi oczywiście kościół, grzmiąc z ambony hasłami o 
przebieranych diabłach, szatanach i demoralizacji dzieci. (Hej, 
a może oni tak o sobie…?) No bo, jak to tak można obchodzić 
święto zmarłych na wesoło? Jedyny słuszny trend wiary i jej 
obrzędów w tym smutnym kraju to umartwianie się, cierpienie 
i wieczna pokuta. Zamiast dawać wiarą pocieszenie, a 
instytucją kościoła zapewniać wsparcie potrzebującym to 
spasieni i obwieszeni złotem księża grzmią, straszą i stosują 
emocjonalny szantaż wobec swoich owieczek… Smutne.
Wracając do Halloween - to nic innego jak kontynuacja 
naszych słowiańskich tradycji - dziadów. Tych samych o 
których pisał nasz narodowy wieszcz Adam Mickiewicz (znowu 
ten Adaś). Obrzędy przybierały najczęściej postać uczt, które 
mogły odbywać się bezpośrednio na grobach. 
Charakterystyczne było to, że biesiadnicy „dzielili” się z 
przodkami pokarmami. Na różnych terenach dziady 
przybierały czasami postać obrzędów, z bogatą symboliką i 
maskami. Wszystko, żeby zapewnić przychylność duchów 
przodków.
Jak widać powyższy opis idealnie pasuje do dzisiejszej idei 
Halloween - zbierania łakoci przez poprzebierane dzieciaki. Nie 
rozumiem, czemu nie można wspominać przodków w miłej i 
wesołej atmosferze zabawy? Czy naprawdę nasi najbliżsi, 
których już z nami nie ma, chcieliby, żeby zawsze jak ich 
wspominamy pogrążać się w smutku i zadumie? 
 
Nie sądzę…
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Kosmatek
Wersja 1
Ciepło, ślisko i przyjemnie…
Już kosmate myśli pewnie,
Eh świntuchy, no nie wierzę,
Ja tu piszę o rowerze!
 
 
Wersja 2
Jest przyjemnie, ciepło, ślisko…
Mokra dziurka! - było blisko…
Eh świntuchy, no nie wierzę,
Ja tu piszę o rowerze!
 
 
Warszawa  03.11.2020
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Pomimo, że to już bliżej do zimy niż lata to trafiają się 
jeszcze czasem przyjemne i ciepłe choć mokre dni. Taka polska 
„złota jesień”. Łatwo się w takich okolicznościach przyrody 
zapomnieć i zagapić, na przykład w drodze do pracy. A mokra 
nawierzchnia w połączeniu z opadającymi liśćmi sprawia, że 
jedzie się jak po lodowisku. Chwila nieuwagi, jakieś wyboje, 
ukryty pod wspomnianymi liśćmi ubytek w nawierzchni i 
kraksa gotowa. 
Dlatego jeśli szczęśliwie udało się jej uniknąć i wyratować z 
opresji, a humor w dalszym ciągu (pomimo skoku ciśnienia i 
adrenaliny) dopisuje to można nerwową sytuację „rozładować” 
wierszykiem. 
 
Sprośnym i dość niskich lotów… 
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Dylemat czasu i roweru
Chciałbym, żeby mojej jazdy na rowerze,
Nie liczyły żadne, złośliwe czasomierze,
Zawsze jakbym tylko na rower wsiadał,
Każdy zegar natychmiast w miejscu by stawał,
I ruszałby świat tuż po powrocie do domu,
A rowerowe wycieczki nie wadziłyby nikomu.
 
 
Warszawa  03.11.2020
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Komu z Was udało się pogodzić (dowolne) hobby z 
codziennymi obowiązkami i życiem rodzinym niech pierwszy 
rzuci kamieniem. 
Ktoś? Nikt? - Tak myślałem (chociaż kask na wszelki 
wypadek ubrałem)…
Oczywiście w odpowiedzi na moje fantazje i marzenia, 
wyrażone w wierszu obok, uczynni koledzy Marcin S. z 
Arturem K. (chłopaki, na Was zawsze mogę liczyć) szybko 
sprowadzili mnie na ziemię i odesłali do teorii względności, 
która mówi, że dla obiektu poruszającego się z prędkością 
światła (w próżni) dylatacja czasu staje się nieskończenie 
wielka i czas nie istnieje – kurczy się do zera. 
Sugestię przyjąłem, zrozumiałem i od tamtej pory usilnie 
próbuję trenować i polepszać osiągi, ale 300 000 km/s jakoś 
ciągle jest poza moim zasięgiem - nie wiem, może to kwestia  
ciuchów za mało „aero”, chociaż żona proponuje pedały lżejsze 
o 20g…


50



Podwozie też było złe9
Trafia się czasem taki dzień znienacka,
Otworzysz oczy - pod górę wspinaczka,
Woda za mokra, cukier za słodki,
Na każdym kroku pod nogami schodki,
Więc wsiadasz na rower, łapiesz baranka,
I z tyłu zostawiasz troski poranka!
 
 
Warszawa  05.11.2020


9 Dla tych, którzy nie znają tego popisu sztuki dziennikarskiej, z której pochodzi 
tytułowy cytat: „podwozie było złe”, proponuję wpisać tę frazę w wyszukiwarkę serwisu 
YouTube…
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Czasami, jak tylko człowiek otworzy oczy to już wie, że to 
nie będzie udany dzień. Zaczyna się niewinnie. Przez nieuwagę 
wstajesz lewą nogą - a po czymś takim już nie ma odwrotu. 
Tego się nie da odkręcić - no chyba, że przesypiając cały dzień 
do najbliższego poranka. Później, półprzytomny zmierzasz do 
drzwi sypialni i za pomocą małego palca u nogi znajdujesz 
położenie nocnej szafki. Chwilę po tym jak twój krzyk opadnie i 
kuśtykasz w stronę łazienki, na drodze trafiasz na „pole 
minowe” z klocków LEGO.
A dalej to już z górki. A właściwie to tylko bardziej pod 
górkę…
Jednak wszystko to blednie i idzie w niepamięć wraz z 
kliknięciem butów w pedałach. Ten jeden prosty dźwięk -„klik” 
- jest jak reset. Słyszysz go i czujesz jak twój organizm, niczym 
pies Pawłowa, zwęszył napływające endorfiny.
I już wiesz, że ten dzień można jeszcze uratować.
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Miesięcznica
Miesiąc już cały do sportowych aktywności,
Rymy tu podrzucam ku Waszej radości,
Raz same do głowy wpadają nieproszone,
Czasem są mózgu gimnastyką wymęczone,
Więc żeby głowie było zawsze z górki,
Pijcie ze mną kompot za szare komórki.
 
 
Warszawa  05.11.2020
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W listopadzie minął miesiąc zabawy w wierszoklectwo. 
Wydało mi się to dobrym momentem na pierwsze 
podsumowanie. Oczywiście w formie rymowanej - a jakże.
Z rachunku sumienia okazało się, że pisanie rymowanek/
wierszy/limeryków (niepotrzebne skreślić) nie jest wcale takie 
proste jak by się mogło wydawać. Wisława Szymborska 
powiedziała kiedyś, że podstawowym narzędziem każdego 
pisarza powinien być… kosz na śmieci. Ileż w tym jest prawdy! 
Nawet teraz składając te wierszyki w jeden tomik i okraszając 
je komentarzem dokonuję poprawek i korekt, a niektóre 
faktycznie pomijam. Do kosza wyrzucać nie ma sensu, bo 
jednak one wszystkie i tak już zostały upublicznione, a więc 
grafomańskie mleko się rozlało…
Prawdą jest również to, że niektóre wpadają do głowy same, 
nie wiadomo kiedy i cała trudność polega tylko na tym, żeby je 
zapisać zanim nagle tak jak do tej głowy wpadły - z niej 
wypadną. 
Inne za to, poza ogólnym zamysłem, wymagają siedzenia i 
dłubania. Każdy wers oglądam i poprawiam nieskończoną ilość 
razy. Zmieniam szyk, wertuję słowniki, zastępuję słowa żeby 
zachować spójny rytm i nie zgubić gdzieś po drodze sensu.
 
A na koniec krytycy i tak powiedzą „bywały lepsze”…
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O wschodzie słońca
Znienacka mnie czasem taka chęć nachodzi,
Żeby już w trasie być jak słońce wschodzi,
Zrywam się rano gdy za oknem ciemno jeszcze,
Jesiennego chłodu na plecach czuję dreszcze,
I tylko cisza po mieście razem ze mną kluczy,
A łańcuch niczym kot szczęśliwy w nogach mruczy.
 
 
Warszawa  08.11.2020
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No dobra ten wierszyk po lewej to jedno wierutne 
kłamstwo. Nikt przy zdrowych zmysłach, z własnej 
nieprzymuszonej woli nie wstaje skoro świt i nie idzie na 
rower/ryby/grzyby, etc. To zdarza się tylko w dwóch 
przypadkach:
a)masz żonę, która Ci zatruwa życie, więc wymykasz się 
cichaczem z domu, tak by nie zbudzić „niedźwiedzia” a z 
powrotem czekasz tak długo, aż masz pewność, że obrażona 
do końca dnia i tak się do ciebie nie odezwie
b)albo wręcz przeciwnie - masz rodzinę i chcesz z nią 
spędzać jak najwięcej wolnego czasu co stoi w oczywistej 
sprzeczności z ilością czasu jaką chciałbyś przeznaczyć na 
swoje hobby.
 
W tym drugim przypadku wstajesz wcześnie, ale wcześnie 
też wracasz. Wychodząc na rower o 5-6 rano, możesz spokojnie 
zrobić GranFondo i jeszcze załapać się na rodzinne śniadanie i 
teleranek. A fakt, że będąc od świtu na nogach jesteś ledwie 
przytomny - zupełnie nikomu nie przeszkadza. Tobie w 
szczególności…
 
No dobrze, ale pomijając wszelkie niewygody związane z 
wczesnym wstawaniem to takie poranne kolarstwo ma jednak 
sporo zalet. Drogi są puste, widoki zarówno w mieście jak i 
poza nim bajkowe. Do tego cisza, spokój - tylko ty i rower. I 
twoje własne myśli - ale to nie zawsze zalicza się do zalet… 
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Jebicznie lirycznie
Jebać Mateuszka i jebać Czarnka,
Przez nich nie ma co włożyć do garnka,
Jebać Jarosława i jebać Kaję Godek,
Co łapy pchają w nie swój zarodek,
Na koniec sztampowy ostatnio już wpis:
Konfederację jebać i jebać PiS!
 
 
Warszawa  10.11.2020
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Tyle zła ile całe to PiSowskie i pro-PiSowskie towarzystwo 
wzajemnej adoracji wyrządziło w tym kraju to przekracza 
wszelkie granice pojmowania. Za każdym razem kiedy wydaje 
mi się, że to już jest absolutna granica absurdu, że dalej nie 
można się w cywilizowanym kraju posunąć, jestem 
impertynencko zaskakiwany kolejnymi nagłówkami w 
mediach. Najbardziej boli mnie to, że w dużej mierze są to 
przecież wykształceni ludzie, mający kontakt ze światowym 
biznesem, a więc wszystko co mówią i robią musi wynikać z 
czystego cynizmu podszytego chciwością i kumoterstwem. Na 
dodatek wszystko z przyklejoną metką z hasłami „narodowe” i 
„chrześcijańskie”. Hipokryzja do potęgi!
Dlatego czasami muszę dać upust swojemu gniewowi. 
Profesor Bralczyk stroni od wulgaryzmów i nawet rozmawiać o 
nich nie chce. Ja jednak twierdzę, że obsceniczność (która 
przecież jest w naszym języku z jakiegoś powodu obecna i ani 
moja ani profesora opinia tego nie zmieni) nadaje 
odpowiedniej mocy, zwłaszcza przy wyrażaniu negatywnych 
emocji. Co więcej uważam, że taki język jest faktycznie szczery, 
bo wyraża te emocje w najprostszy, niczym nie zawoalowany 
sposób. 
A co najważniejsze jest zrozumiały dla wszystkich, bez 
wyjątku.
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Z ogonkiem Run
Przed dłuższym biegiem rozgrzać się trzeba,
Tak prawią ci co umieją biegać,
Więc biegnie tu dzisiaj nasza cała czwórka,
Ja gdzieś za synem, a za żoną córka.
 
 
Warszawa  10.11.2020
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Sytuacja nader rzadka i niespotykana. Chyba na palcach 
jednej ręki mogę policzyć ile razy udało mi się zebrać całą 
rodzinę na wspólne bieganie. Z rowerem jest łatwiej, bo zawsze 
można posłużyć się przekupstwem w postaci lodów, pączków 
czy innej kulinarnej nagrody.
W przeciwieństwie do roweru, który może być po prostu 
sposobem na miłe spędzanie czasu, bieganie z definicji jest 
treningiem i wiąże się z konkretnym wysiłkiem.
Dlatego warto taki przypadek odnotować i uczcić kilkoma 
wersami. 
Przynajmniej będzie co miło powspominać…
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Dedykacja
Dzisiaj biegową mam taką atrakcję,
Na każdy kilometr specjalną dedykację:
Pierwszy kilometr - dla maluczkiego Jarosława,
Żebyś dni dożył w celi - oczywista sprawa,
Kilometr drugi - dla Mateusza premiera,
Niech cię historia w podręcznikach sponiewiera,
Trzeci kilometr - dla Julki z trybunału,
Żebyś w celi z Jarkiem gniła pomału,
Kilometr czwarty - dla Kai wielkie G.,
Ten naród i tak już nienawidzi cię,
Piąty kilometr - dla Pawłowicz profesorki,
Niech Ci kołkiem staną z sałatki pomidorki,
Kilometr szósty - dla Czarnka fanatyka,
Niech cię każde dziecko w szkole palcem wytyka,
Siódmy kilometr - dla Szumowskiego doktora,
Niech Cię Covid na Narodowym porządnie przeora,
Kilometr ósmy - dla Mariusza od obrony,
Niech cię własna milicja wywiezie w pierony,
Dziewiąty kilometr - dla Adriana długopisa,
Niech już zawsze - jak teraz - los twój wszystkim zwisa,
Kilometr ostatni - dla Stanisława w sutannie,
Niech Ci koledzy z celi zrobią dobrze w wannie
 
 
Warszawa  10.11.2020
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Jako, że okres w polityce bardzo tej jesieni gorący a 
codzienne nagłówki dostarczają kolejnych emocji i zdziwień, 
urodził mi się w głowie pomysł, żeby ułożyć wierszyk-dedykację 
dla bohaterów pierwszych stron gazet. Żeby nie było za prosto 
postanowiłem przebiec więcej niż zazwyczaj czyli 10 km. Jak 
łatwo się domyślić, musiałem wybrać sobie dziesięciu 
bohaterów - co (niestety) okazało się zaskakująco łatwe.
Wszystkie dedykacje są po prostu szczerymi życzeniami, 
prosto z serca. Niektóre jednak, dla humoru nawiązują do 
wydarzeń bądź cech bezpośrednio związanych z daną postacią 
sceny politycznej, jak chociażby słynna sałatka z pomidorkami, 
którą profesor Krystyna Pawłowicz konsumowała na sali 
plenarnej, czy szpital na Stadionie Narodowym ministra 
Szumowskiego, który pochłonął morze pieniędzy a był chyba 
tylko sceną dla propagandowych newsów w TVPiS, gdzie 
gadające głowy z zadowoleniem klepały się po plecach.
Jakby ktoś miał wątpliwości kto jest bohaterem 
poszczególnych kilometrów (bo niektórzy są tylko z imienia), 
poniżej lista obecności:
	Jarosław Kaczyński

	Mateusz Morawiecki

	Julia Przyłębska

	Kaja Godek

	Krystyna Pawłowicz

	Przemysław Czarnek

	Łukasz Szumowski

	Mariusz Błaszczak

	Andrzej „Adrian” Duda

	Stanisław Dziwisz (z angielska zwany Stevie Wonder)
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Kamikaze
Są opinie, że jest ze mnie „kamikaze”,
Bo złośliwe piszę wiersze na tę władzę,
Lecz mnie gniew tej władzy nie jest straszny wcale,
A to z tej przyczyny prostej niebywale,
By zrozumieć rymów moich złośliwości,
To rozumu krztynę trzeba w głowie gościć.
 
 
Warszawa  13.11.2020
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Po kilku poprzednich wierszach o tematyce politycznej,  
nierzadko wycelowanych w konkretne osoby pojawiła się 
sugestia, żebym może tak otwarcie nie publikował tego typu 
tekstów. Już sam fakt, że ktoś tak pomyślał świadczy o tym w 
jakiej zaczynamy żyć rzeczywistości. 
Przeraża mnie to.
Uważam jednak, że należy mówić głośno co się myśli i czuje. 
Zwłaszcza jeśli dotyczy to spraw szeroko pojętej przestrzeni 
publicznej w której przyszło nam żyć. Jeśli każdy zamilknie i 
będzie tylko kiwał głową to będzie to cichym przyzwoleniem na 
to jak zmienia się otaczająca nas rzeczywistość. A kierunek tych 
zmian jest conajmniej niepokojący. Co gorsza, przywrócenie 
stanu „normalnego” może okazać się nie lada wyzwaniem.
Dlatego ja cicho siedział nie będę! Będę pisał, chodził na 
marsze i protesty, aż wróci w tym kraju normalność. Jeśli nie 
dla nas, to dla naszych dzieci. I jakkolwiek pompatycznie by to 
nie brzmiało to nie chciałbym, żebyśmy za jakiś czas obudzili 
się w takiej Białorusi-bis i dopiero wtedy zastanawiali gdzie 
popełniliśmy grzech zaniechania.
Wszystkich nas przecież nie zamkną…
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Spacerowa mantra
Jadę z rodziną wolno na spacerze,
Mija mnie kolarz szybko na rowerze,
Za nim kolejny, a potem kilku jeszcze,
Patrzę z zazdrością, aż mam lekkie dreszcze,
„Lubię wolno jeździć, naprawdę to lubię…”
Pod nosem mantrę mruczę i brodę palcem skubię,
„Co ty tam mamroczesz?” - od żony to pytanie,
„Że lubię z wami jeździć, moje ty kochanie!”
 
 
Warszawa  15.11.2020
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Rowerowe wycieczki rodzinne mają tę zasadniczą cechę, że 
jedzie się tempem wiejskiej baby z zakupami. Co oczywiście ma 
swoje przyjemne strony. Ma, prawda? 
Jak się tak zastanowić, to można na przykład cieszyć  się 
widokami, prowadzić nieprzerywaną sapaniem konwersację, 
kiedy pulsowanie w uszach spowodowane wysiłkiem nie 
zagłusza rozmówcy. A to już coś!
Jeśli jednak w pewnym momencie mija mnie jakiś kolarz 
albo, co gorsza, cały „peleton” to odzywa się moje wewnętrzne, 
rowerowe „ja”, które z przekąsem szepce: „ja ich nie 
dogonię?!”. 
Oczywiście w pogoń się nie puszczę - przecież nie zostawię 
rodziny na wycieczce. Ręce się trzęsą, pod nosem mamroczę 
inwektywy a oddalających się rowerzystów odprowadzam 
spojrzeniem, które mam nadzieję wypala im na plecach dziury 
w koszulkach z lycry. 
Ot, taka czysto polska, „Narodowa” zazdrość…
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Plotka o ćpunie
Moja kochanieńka, słyszała już pani?
O tym sąsiedzie - z wąsami narkomanie?
Spotkałam jego żonę, takie drobne to nieboże,
Rzekła mi po cichu, że wytrzymać z nim nie może,
Że z domu nocami albo świtem się wymyka,
I ponoć tych endorfin całe garście łyka!
 
 
Warszawa  17.11.2020
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Plotkowanie chyba powinno być naszym sportem 
narodowym. Zamiast takiej piłki kopanej na przykład. Nie 
ważne gdzie mieszkasz: w bloku w mieście, w domu na wsi - 
wszędzie czujne oczy monitoringu sąsiedzkiego bacznie 
obserwują, oceniają, a co najważniejsze dzielą się na lewo i 
prawo historyjkami (najczęściej odpowiednio ubarwionymi). 
Obrazki sąsiadek szepczących pod osiedlowym 
warzywniakiem albo pod drzwiami wejściowymi do bloku, w 
oczekiwaniu aż ich czworonogi wywęszą kto dzisiaj był już na 
spacerze, są na porządku dziennym.
Jeśli szepty na twój widok milkną, to możesz być pewien że 
jesteś bohaterem dyskusji. Dla pewności zawsze możesz 
sprawdzić, czy nie pieką Cię uszy.
W „Plotce o ćpunie” dałem wyraz temu, jak sobie 
wyobrażam rozmowy o moich wieczornych albo 
wczesnoporannych wypadach, kiedy mijam w wejściu zaspane 
sąsiadki w szlafrokach i papuciach. Wiadomo przecież, że nikt 
normalny nie uprawia sportów o świcie albo około północy. 
Zwłaszcza późną jesienią.
Tyle, że ja nigdy nie planowałem być normalny.
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Uzależnienia
Dzisiaj w wyniku zdarzeń zawiłych,
Kolejne książki w me ręce trafiły,
Bo to jest nałóg, nic nie poradzę,
Że książki na półce licznie gromadzę,
Lecz zanim foliały staną w szeregu,
Przeczytać je muszę od brzegu do brzegu,
I jak mam pogodzić wszystkie te obsesje, 
Rower, bieganie i czytania sesje,
A mogłem mieć hobby jak inne chłopaki,
Palenie, alkohol albo nawet hazard jakiś.
 
 
Warszawa  17.11.2020
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Ciągnąc dalej temat uzależnień wszelakich przyszło mi do 
głowy, że nie sposób pominąć innej fiksacji - książek. Czytać 
lubiłem zawsze, a przynajmniej tak chcę myśleć. Wydaje mi się, 
że w czasach szkolnych czytałem bardzo dużo chociaż z 
lekturami nie zawsze miałem po drodze. Generalnie kanon 
lektur szkolnych to jest temat rzeka i na zupełnie inną okazję.
W pewnym momencie dorosłego życia czasu na czytanie 
było niewiele. Bo dzieci. Bo praca. Bo różne obowiązki. Taka 
proza życia. Ale pasja wróciła. I jak to z moimi odchyłami 
bywa, nie może być całkiem normalnie: 
-czytam dużo
-czytam wszystko (żona śmieje się, że nawet książkę 
telefoniczną bym przeczytał, ja jednak mam obawy, że 
mógłbym pogubić się w ilości bohaterów)
-książki muszę mieć swoje (nawet jak pożyczę, żeby 
przeczytać to później kupuję swój własny egzemplarz)
-książki nieprzeczytane nie stają na półce (więc ku 
rozpaczy małżonki leżą w stertach w różnych miejscach 
mieszkania)
-książki muszą być z jednej serii wydawniczej (co często 
nie jest takie proste do zrealizowania i wymaga 
wielomiesięcznych polowań na portalach z ogłoszeniami 
albo, co gorsza, sporych nakładów finansowych)
-książki kolekcjonuję (niektóre tytuły mam w wielu 
wydaniach i postaciach: papierowe, ebooki, audiobooki)
-czytam po kilka razy (są takie pozycje do których chętnie 
wracam i za każdym razem odkrywam coś nowego)
 
Podobno człowieka można poznać po tym ile i jakich 
książek ma w domu. Zapraszam!
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Baśniowe stwory
— Dowód proszę przygotować i zapraszam z nami.
— Oczywiście panie władzo, idziemy z kolegami.
— Imię matki, ojca, adres zamieszkania.
— Proszę tu jest wszystko, o co tyle zamieszania?
 
W ciekawych niezmiernie żyć przyszło nam czasach,
Że jednorożce z milicją mierzą się w zapasach,
I niech wiedzą wszystkie w (nie)rządzie cymbałki,
Że nie zabiorą nam wolności milicyjne pałki.
 
 
Warszawa  18.11.2020
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„Baśniowe stwory” to wiersz napisany po strajku kobiet, 
który przetoczył się przez Warszawę 18 listopada. Powstał na 
bazie faktycznych wydarzeń w których brałem udział.
Przede wszystkim dlaczego baśniowe stwory? W 
jesiennych marszach po wyroku trybunału Przyłębskiej udział 
brały setki tysięcy ludzi. Ale jedna charakterystyczna postać 
przewijała się na każdym z nich - młody chłopak, który na 
każdy protest przychodził przebrany w różowy strój 
jednorożca. I zawsze był w centrum najgorętszych wydarzeń i w 
obiektywach kamer reporterów. 18 listopada miałem 
przyjemność wspólnie z nim maszerować, co nawet udało się 
uwiecznić na wspólnym zdjęciu. Wierzcie mi - naprawdę 
komiczny jest to widok kiedy oddziały prewencyjne policji 
ganiają różowego jednorożca. I smutny zarazem.
W trakcie tego marszu, zostaliśmy zamknięci przez policję 
w tak zwanym „kotle”, na ulicy Pięknej. Z odsieczą 
protestującym w postaci interwencji poselskiej przyszła 
posłanka Nowej Lewicy Joanna Wielgus. Będąc na pierwszej 
linii „frontu” zabezpieczaliśmy razem z Marcinem Słowińskim 
jej dyskusję z policją nagrywając całe wydarzenie telefonami, 
za co chwilę potem zostaliśmy wyłapani do „rutynowej” 
kontroli.
Jeszcze tego samego wieczora, w innym miejscu Warszawy - 
na Placu Powstańców pod siedzibą TVP Info rozegrały się 
podobne sceny. Oddziały prewencyjne policji i porozstawiani w 
tłumie tajniacy również zaczęli przepychanki z protestującymi. 
Nam udało się uciec, jednak w mediach długo jeszcze 
oglądaliśmy obrazki młodych ludzi szarpanych przez „PiSlicję”, 
pacyfikowanych gazem i dokładnie legitymowanych do 
późnych godzin nocnych.
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Zero dodatnie
Pamiętam, że w szkole uczyli nas na matmie,
Że zero nie ma znaku - a dzisiaj jest dodatnie!
Opory i wektory też były na fizyce,
A dzisiaj wektor wiatru stawiał opór w praktyce!
 
 
Warszawa  20.11.2020
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Końcówka listopada to już praktycznie zima i niskie 
temperatury są na porządku dziennym. I o ile sama 
temperatura nie stanowi problemu o tyle w połączeniu z 
wiatrem - „wmordęwindem” - tworzy aurę nienachalnie 
zachęcającą do jazdy. Tak zwana pogoda dla koneserów.
Zero dodatnie to takie dziwne, z matematycznego i 
meteorologicznego punktu widzenia, zjawisko. Zupełnie jak 
„większa połowa”. Przecież każdy wie, że zero nie ma znaku a 
połowy są równe! 
Ale po co ja to tłumaczę - większa połowa i tak tego nie 
zrozumie.
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Rowerowe ploteczki
Dziwny z nas naród, tak w sobie zamknięty,
Każdy do smartfona nosem przyrośnięty,
I boli mnie to, że jak do ludzi zagadam,
To patrzą na mnie jak bym rozum postradał,
Więc frajdę mam wielką jak w tym samym czasie,
Z innym gadułą spotkam się na trasie,
I kawał drogi można wspólnie pedałować,
Razem się turlać i o bzdurach plotkować.
 
 
Warszawa  20.11.2020
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Opisany obok fenomen szczególnie widać w komunikacji 
miejskiej. Z moich obserwacji nie popartych zupełnie żadnymi 
badaniami, 9 na 10 osób w autobusach czy w metrze podróżuje 
z nosem wlepionym w smartfona. I tak smętnie przewijają ten 
„lepszy” świat socjal mediów w nieskończoność.
Podobnie jest z rowerzystami. Może niekoniecznie 
wpatrzeni są w smartfony, bo na rowerze to jednak i 
niewygodne i niebezpieczne (chociaż zdarzają się i tacy 
artyści), ale uciekają wzrokiem a na każdych światłach zerkają 
tylko na sygnalizację i przestępują niecierpliwie z nogi na nogę, 
żeby jak najszybciej odjechać.
Ja, na ich nieszczęście, mam skłonność do zaczepiania 
obcych. Zwłaszcza jeśli zauważę coś ciekawego: oryginalny 
rower, interesujący element wyposażenia albo garderoby - 
generalnie jakikolwiek pretekst do rozmowy (a czasami nawet 
bez pretekstu). Wtedy bez skrępowania, bezczelnie zaczepiam, 
zagaduję i komentuję. Zawsze w sympatyczny, mam nadzieję, 
sposób. Reakcje są przeróżne. Od przestraszonych spojrzeń, 
przez ignorowanie, do grzecznościowych mruknięć pod nosem. 
Czasem jednak, niczym wygrany los na loterii, trafiam na 
kogoś, z kim można pogadać. Tak naprawdę temat nie ma 
znaczenia: o pogodzie, o przerzutkach w rowerze, o kolorze 
ramy, o polityce - niczym przekupy na targu. Bardzo lubię taki 
rowerowy „small talk”. Od świateł do świateł, czasami nawet 
przez pół miasta.
Szanuję takich otwartych ludzi. Coraz rzadziej się ich dzisiaj 
spotyka.
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Kapitulacja
Miała być dyszka lecz wiatr mocny i srogi,
Dął w twarz okrutnie, aż wymiękły nogi,
I na nic się zdały głowy tłumaczenia,
Odmówił organizm dalszego ćwiczenia.
 
 
Warszawa  22.11.2020
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Okazuje się, że nie tylko jazda na rowerze ale również 
bieganie pod wiatr może być męczące. W sposób całkowicie 
empiryczny przekonałem się o tym próbując przebiec 10 km, z 
czego połowę dystansu pod wiatr. 
Niestety „wymiękłem”. 
No i zaczęło się. 
Pisałem już o tym, że wokół mojej grafomańskiej twórczości 
zebrała się mała loża szyderców. Jej członkowie dają upust 
swoim złośliwościom w postaci komentarzy w aplikacji Strava, 
o której mechanizmach na wzór socjal mediów również 
wspominałem.
Tak więc nie ma nic bardziej „budującego” niż złośliwe i 
uszczypliwe komentarze pod treningiem, którego mizernej 
jakości mam całkowitą świadomość. Jednak, jako że taka 
wymiana uprzejmości między nami jest na porządku dziennym 
doskonale wiem, że komentarze typu „Tomek nie umii w 
bieganie” (pisownia oryginalna) albo „Pamiętaj, że jak dobrze 
by Ci nie poszło to od Ciebie wymagam więcej!” należy 
odczytywać nie jako złośliwość lecz motywację i zachętę do 
większego wysiłku.
Dlatego następny trening i związany z nim kolejny wiersz 
jest moją uszczypliwą odpowiedzią dla kolegi Artura 
Kamińskiego.
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Koleżeńskie wsparcie
W ciężkich chwilach sportowej słabości,
Dobrze jest mieć wsparcie życzliwych gości,
Co jak Artur Kamiński wesprą solidarnie,
I wytkną Ci palcem, jak pobiegłeś marnie,
Bo oni wiedzą, że jak dokuczą Ci dobitnie,
To następnym razem pobiegniesz ambitnie.
 
 
Warszawa  23.11.2020


79



 
„Kapitulacja” i „Koleżeńskie wsparcie” stanowią zatem 
komplet. A na pewno swego rodzaju ciąg przyczynowo-
skutkowy. Dlatego też komentarz, który właściwie w całości 
zawiera się na poprzedniej stronie, mogę uzupełnić tylko taką 
puentą: 
 
„Jak dobrze mieć tak troskliwych kolegów”
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Z przekąsem
Za oknem, na dworze upały zelżały,
I sucho tak, że rower w błocie cały,
Aura wspaniała, nie ma co gadać,
Jak dobrze, że chociaż zaczęło padać.
 
 
Warszawa  27.11.2020
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Żeby oddać klimat i nastrój, który towarzyszył powstawaniu 
tego wierszyka postaram się w kilku zdaniach opisać zastane 
okoliczności przyrody.
Końcówka listopada, czyli późno-jesienna Warszawa. 
Temperatura odczuwalna jakieś dwa stopnie Celsjusza, 
faktyczna niewiele wyższa - całe cztery. Mokro od deszczu, 
który leniwie siąpił zapewne przez całą noc. Słońce pamiętam 
już tylko ze zdjęć z wakacji - na żywo nie zaszczyciło nas od 
dłuższego czasu. No nie ma co - warunki do aktywności 
sportowej idealne. 
A jakby tego było mało to w połowie drogi deszcz złośliwie 
stwierdził, że w nocy niewystarczająco się wypadał…
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Prowokacja
Czytam i patrzę cóż to za akcja?
Czy dla mnie skrojona ta prowokacja?
Dam się szwagierce tym razem podpuścić,
By w rymach wodze fantazji popuścić:
Aż miło popatrzeć, że w końcu Ania 
Wróciła do sportu, a zwłaszcza biegania,
Że płuca zgubiła - bidula marudzi!
Moja Kochana, jeśli się nie znudzisz,
To nim się obejrzysz forma Ci wróci,
Oddech wydłuży, a biegu czas skróci.
 
 
Warszawa  27.11.2020
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Zdarza się tak, że moja loża szyderców lub całkiem 
postronni komentatorzy próbują mnie sprowokować swoimi 
własnymi rymami. Tak też się stało tym razem, kiedy to moja 
szwagierka Anna zostawiła na Stravie swoją rymowankę:
 
„Chciałam zarymować jak tylko potrafię lecz nie jestem tak 
w tym dobra jak mój szwagier. Dwa podbiegi zrobiłam i płuca 
zostawiłam…”
 
Nie byłbym sobą, gdybym nie uległ tak oczywistej 
prowokacji.
 
Odpisać muszę, inaczej się uduszę… 
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Z mroźnym chochlikiem
Na trasie biegu, gdzieś w drogi połowie,
Dopadł mnie chochlik, i miesza mi w głowie:
„Zmęczony Tomaszu udaj się w prawo,
Tam w cieple odpoczniesz, posilisz się strawą,
Podczas gdy prosto tylko mróz i biegu znoje,
A kilometrów tyle, że zliczyć się boję!”
Nie wiedział licho, że zimą biegać lubię,
Pobiegłem prosto i z wąsów sople skubię.
 
 
Warszawa  29.11.2020
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Bieganie i jazda na rowerze to generalnie taki specjalny czas 
dla samego siebie. Niektórzy uprawiają sporty ze słuchawkami 
w lub na uszach. Ja jednak wolę kiedy muzyka nie zagłusza mi 
własnych myśli. 
Czasami jest to czas na remanent i ogólne porządki w 
głowie, czasami skupiam się na jakimś konkretnym temacie i 
mogę go w spokoju przeanalizować i przemyśleć, a czasami 
puszczam myśli swobodnie i przyglądam się w którą stronę się 
skierują. Takie rozbiegane myśli są jak chochliki, które szepcą 
w głowie a ja (jako, że niegrzecznie jest nie odpowiadać) wdaję 
się z nimi w wewnętrzny dialog - chociaż śp. dziadek Jurek 
mawiał, że gadanie do siebie to pierwszy stopień do głupoty.
 
A poza tym, to słuchawki mi z uszu wypadają…
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Dla partnerek kolarzy
Raz kolarz brodaty, co mieszkał w Piasecznie,
Na rower z kumplami chciał czmychnąć koniecznie,
	lecz żona się zaśmiała,
	atencji zażądała,
A odmówić kobiecie jest niebezpiecznie.
 
 
Warszawa  02.12.2020
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Limeryk z dedykacją.
Kontakty ze znajomymi z czasów szkolnych czy licealnych 
mam raczej sporadyczne. Na palcach jednej ręki policzyć 
można osoby z którymi w miarę regularnie spotykam się czy 
śledzę co porabiają w życiu. Do takich osób zalicza się Marcin 
Grzywacz, wspólnie z którym (oraz kilkoma dziewczynami, w 
tym moją żoną) tworzyliśmy w liceum zgraną „paczkę”. A 
później rozrabialiśmy mieszkając razem na studiach - co to 
były za czasy.
Marcin, podobnie jak ja, ma różne sportowe odchyły: 
rowery, wyścigi samochodowe, motocykle czy inne „ironmany”. 
Ma też przesympatyczną partnerkę Olę, dla przyjaciół 
Hortensję. Hortensja podobno jest fanką moich limeryków 
więc ten jeden konkretny powstał na prośbę Marcina.
A więc cytując klasyka Wojtka Młynarskiego:
 
„Dla sympatycznej panny Hortensji z turnusu trzeciego
od przystojnego pana Marcina: pucio-pucio”
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Radomska motywacja
Radomski tryptyk do głębi mnie poruszył,
Przemka „mokre” rymy to radość dla duszy,
Więc żeby tę radość móc zgrabnie wyrazić,
Trzeba z kanapy się ruszyć - cóż na to poradzić,
 
Mam tylko nadzieję kolego mój drogi,
Że przeszedł Ci w domu ten glut z nosa srogi,
I że telefon co padł Ci w drodze trupem,
Wilgoci i mrozu nie całkiem stał się łupem.
 
 
Warszawa  13.12.2020
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Nie ma większej radości jak świadomość, że swoją 
grafomanią inspiruję innych. Przemek Radomski uradował 
moje oczy takimi trzema wierszami:
 
Mokro
Niedziela rano przy tej pogodzie w mieście 

Przechodnie myślą o poobiednim cieście 

Kierowca, pieszy rowerzysty się nie spodziewa 

Tym bardziej jak w ciemne barwy się przyodziewa
 
Mokro 2
O skrzyżowanie! Znów nie ma Tomka! 

Czeka nas teraz zimowa rozłąka... 

Cóż zrobić Tomku? 

Zjeść oba wafelki i ruszyć do domku?
 
Mokro 3
Inny miał być koniec tej historii 

co miała być sucha wedle teorii 

Nie wiem czy już prezenty na święta macie 

ale ten tryptyk miał skończyć się przy paczkomacie 

lecz telefon się znienacka wyłączył, umarł, odmówił współpracy 

i nawet w domu z ładowarką, nie wrócił do pracy 

a wcześniej odganiając wafelkami spleen samotności 

myślałem o trasach do realizacji w przyszłości 

i jadąc Wojska Polskiego gdy glut się leje z nosa 

wtem nagle z przeciwka nadjeżdża Kokosza 

i w trakcie tej pogawędki 

mijali nas miłośnicy MTB na pęczki 

i teraz zaległość nadrabiam manualnie 

by wam przedstawić relację realnie 

czas kupić błotnik w decathlonie 

by móc przeżywać wciąż takie chwile na natury łonie
 
Czapki z głów Przemysławie!
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Covidowe święta
W tym roku grudzień mimo świąt obecności,
Covidową apatią markotnie się rozgościł.
Brakuje mi zapachu grzybów suszonych,
Babek drożdżowych przez sąsiadów pieczonych,
Kompotu z suszu, co smakuje raz w roku,
Rozświetlonych choinek na każdym kroku,
A do tego ludzie jak cienie się snują,
I żadnych prezentów bliskim nie kupują,
Mam nadzieję, że chociaż przy stole z rodziną,
W świątecznej atmosferze te święta Wam miną.
 
 
Warszawa  15.12.2020
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Przez pandemię, lockdowny, rządowe ograniczenia i 
obostrzenia zupełnie w tym roku nie czuć atmosfery świąt. 
Zazwyczaj prezentowo-zakupowy szał zaczynał się tuż po 1 
listopada, jak tylko świeczki na grobach się dopaliły. W 
telewizji powinny królować świąteczne reklamy, zwłaszcza te 
kultowe już od Coca-Coli. Stacje radiowe powinny prześcigać 
się w ilości emisji piosenki „Last Christmas” zespołu Wham! na 
godzinę, a w jesiennych kałużach na ulicach powinny odbijać 
się kolorowe świąteczne dekoracje.
W tym roku jednak zupełnie tej atmosfery nie ma. Serwisy 
informacyjne w radiu i telewizji straszą tylko pandemicznymi 
statystykami, gadające głowy prześcigają się w ogłaszaniu coraz 
bardziej absurdalnych ograniczeń a ulice zamiast świecić 
lampkami - świecą pustkami.
Pozostaje mieć tylko nadzieję, że wbrew wszystkim 
przeciwnościom losu chociaż w domach, wspólnie z rodziną, 
uda się wprowadzić odrobinę świątecznego nastroju.
 
Czego sobie i Wam tym wierszykiem życzę.
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Najkrótszy dzień w roku
Dzisiaj wypada najkrótszy dzień w roku,
Wychodzisz - ciemno, wracasz po zmroku,
Lecz dla kolarzy dobre są to wieści,
Od jutra możemy coraz więcej jeździć.
 
 
Warszawa  21.12.2020
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Najkrótszy dzień roku, inaczej zwany przesileniem 
zimowym, w naszej szerokości geograficznej przypada na 21 
albo 22 grudnia i jest to pierwszy dzień zimy astronomicznej.  
Ten dzień i w ogóle cały skupiony wokół niego jesienno-
zimowy okres to chyba najbardziej depresyjny czas w roku. 
Wschód i zachód słońca dzieli nieco ponad 7 godzin. To mniej 
niż pełny dzień pracy. Budzimy się jak jeszcze jest ciemno, 
idziemy do pracy i wracamy po zmroku, a te kilka godzin kiedy 
(jak szczęście dopisze) można by nacieszyć się słońcem - 
spędzamy w biurze. No chyba, że ktoś pracuje na nocną 
zmianę…
Czas ten jest szczególnie uciążliwy dla rowerzystów 
ponieważ jedyne dni, kiedy można wybrać się w jakąś dłuższą 
trasę to weekend, „patoporanki” czyli wycieczki o świcie tracą 
sens a do tego jazda do i z pracy przez cały czas w wąskim 
snopie światła lampki rowerowej.
Na szczęście od dzisiaj każdy kolejny dzień będzie już o 
kilka minut dłuższy z majaczącą na horyzoncie wiosną. 
Tylko zima trochę widoki psuje…
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Przeszkód nie widzę
W pierwszy dzień zimy astronomicznej,
Same radości meteorologiczne,
Wiatr, wilgoć i zimno przejmujące,
To dzisiaj okoliczności dominujące,
I dobrze, że okulary zaszły mi parą,
To przeszkód nie widzę by jechać w słotę szarą.
 
 
Warszawa  21.12.2020
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Nie dość, że dzień krótki i podróż w jedną i drugą stronę po 
ciemku to jeszcze „wspaniałe” okoliczności przyrody w postaci 
chłodu i przeszywającego wiatru. 
Bez okularów - źle. Bo w oczy zimno a do tego unosząca się 
mokra ni to mgła, ni mżawka kłuje w oczy. 
W okularach - też niedobrze. Bo z jednej strony (tej 
zewnętrznej) wspomniana mżawko-mgła momentalnie się na 
nich osadza a z drugiej (tej wewnętrznej) na każdych światłach 
szkła parują od oddechu wydobywającego się spod kominiarki.
Dlatego też przeszkód do jazdy w przenośni i literalnie nie 
widzę…
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BHP psychiki
Przez sensu pozbawione premiera dekrety,
W domach siedzą dzieci zamknięte niestety,
Więc dla BHP psychiki zachowania,
Wyciągnąłem syna na rundkę biegania,
Żeby głowę na zewnątrz przewietrzył sobie,
Bo nawet babcia mawiała, że ruch to zdrowie.
 
 
Warszawa  29.12.2020
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Nauka zdalna i zamknięcie dzieci i młodzieży w domach na 
czas pandemii to największa krzywda jaką rządzący mogli im 
uczynić:
-brak bezpośredniego kontaktu z rówieśnikami
-brak aktywności fizycznej, chociażby tego minimum w 
postaci drogi do i ze szkoły i zajęć wychowania fizycznego
-parodia szkoły zwana „nauką zdalną”, gdzie nauczyciele 
udają, że uczą, dzieciaki udają, że się uczą, a rodzice udają, że 
pracują na „home office” jednocześnie pisząc prace klasowe 
swoich pociech
-młodzi ludzie przykuci do ekranów komputerów (lub 
telefonów) przez 24 godziny na dobę, zamieniający jednym 
kliknięciem szkolne aplikacje na gry
 
To wszystko chyba mocno daje się we znaki mojemu 
gołowąsowi skoro bez większych oporów dał się namówić na 
rundkę biegania i - co do niego zupełnie nie podobne - nawet 
po drodze bardzo nie marudził…
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Sylwester z „dwójką”
Zdziwiony był bardzo prezes Kurski w Ostródzie,
Że Narodowego Sylwestra nie chcą tam ludzie,
A do Sylwestra z „dwójką” tak niewiele trzeba,
Z mlekiem kiszony ogór i kawałek chleba.
 
Tym nocnym rymem i z biegu kilometrami,
Sportowo, w Nowym Roku, witam się z Wami,
Radości i sukcesów Wam życzę co nie miara,
I niech w końcu odpuści Covidowa maszkara!
 
 
Warszawa  01.01.2021
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Od wielu już lat różne miasta w Polsce świętują Nowy Rok 
organizując imprezy masowe z niezliczoną ilością koncertów. 
Te największe otrzymują patronat stacji telewizyjnych i są na 
żywo transmitowane przez cały sylwestrowy wieczór. Nasza 
publiczna tuba propagandowa TVPiS, pod dyrekcją Jacka 
Kurskiego, wybrała sobie w tym roku na miejsce akcji Ostródę. 
Co ku zaskoczeniu PiSowskiego bulteriera nie spodobało się 
lokalnym mieszkańcom, którzy pomysł ten oprotestowali za 
pomocą rozwieszonych po całym mieście transparentów, z 
przekazem który wyraźnie mówił panu Jackowi, co sobie może 
ze swoją imprezą zrobić.
Impreza oczywiście się odbyła, goście nie dopisali do tego 
stopnia, że media prze kolejny tydzień miały używanie opisując 
historie i relacje wynajętych, dla wrażenia dużej liczby gości, 
statystów.
A sama nazwa „sylwester z dwójką” szczególnie bawi 
zwłaszcza młode pokolenie, które na „dwójkę” udaje się tam 
gdzie król chadza piechotą…
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Trauma przez wielkie G.
Poskarżyła się publicznie Kaja wielkie G.,
Że od zakrystii do nawy musiała wedrzeć się,
Tak traumatyczne było to przeżycie dla niej,
Że z przymrużeniem oka zadam tu pytanie,
Czy: „od zakrystii” mam rozumieć literalnie,
Czy może to eufemizm miłości analnej?
 
 
Warszawa  04.01.2021
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Kaja wielkie G., czyli po prostu Kaja Godek wielokrotnie 
przewija się w mojej twórczości. Słowem wyjaśnienia - Kaja to 
ultrakatolicka aktywistka, która sama robi tyle złego w tym 
kraju co wszyscy działacze PiS razem wzięci. To m.in. za jej 
sprawą trybunał Przyłębskiej wprowadził praktycznie całkowity 
zakaz aborcji. Jakby tego było mało walczy o usunięcie lekcji 
wychowania seksualnego ze szkół, o zakaz edukacji o 
antykoncepcji oraz zaciekle zwalcza wszelkie inicjatywy i osoby 
LGBT. 
Taki chrześcijańsko-katolicki obraz tolerancji i miłości do 
bliźniego.
Nic dziwnego zatem, że ten ociekający hipokryzją wzór cnót 
do naśladowania pewnego dnia pochwalił się na swoich socjal 
mediach w jaki sposób nie przestrzega rządowych obostrzeń 
Covidowych (w tym czasie obowiązywały limity osób w 
przestrzeniach publicznych). Krótko mówiąc, takimi słowami 
Kaja G. publicznie przyznała się do łamania prawa:
„Dziś ksiądz nie chciał mnie wpuścić do kościoła, bo byłam 
‘nadliczbowa’. Obeszłam budynek, weszłam tyłem od zakrystii, 
a stamtąd do kościoła, udało mi się”.
 
No nie mogłem sobie darować…
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De somniorum non 
disputandum est10
— Jak to nowy rower?! A staremu czegoś brakuje?!
— Zamilcz sumienie! Z marzeniami się nie dyskutuje!
 
 
Warszawa  09.01.2021


10 De somniorum non disputandum est - łac. o marzeniach się nie dyskutuje
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Kiedyś zapytałem mojego tatę, po co kupuje akurat taki a 
nie inny samochód, który to zakup w mojej ocenie nie miał 
żadnego praktycznego ani tym bardziej finansowego 
uzasadnienia. W odpowiedzi usłyszałem:
 
„Z marzeniami się nie dyskutuje.”
 
Kropka.
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Świeżość w kroku
Mój nowy rowerek wygodny jest niezmiernie,
Kilometry kołami połyka pazernie,
A to nowe siodełko - no po prostu bajka!
I tylko przez tę dziurę, strasznie marzną jajka…
 
 
Warszawa  11.01.2021


105



Jak już z poprzedniego wierszyka zdążyliście się zapewne 
zorientować zostałem szczęśliwym posiadaczem nowego 
roweru. 
Takiego na wypasie! Czarnego! 
Wszystko w tym rowerze jest „pro”: rama z włókna 
węglowego, kierownica z cieniowanego aluminium, najnowsza 
generacja przerzutek szosowych. Tylko rowerzysta został ten 
sam. 
Nawet siodełko ma dziurę w środku, bo podobno kształt jest 
przez to bardziej ergonomiczny. No i oczywiście zmniejsza 
wagę. O jakieś 5 gramów. Co dla ważącego 70 kg kolarza 
amatora na pewno musi mieć ogromne znaczenie…
Mówią, że dziura ta ma jeszcze jedną zaletę. Dzięki niej 
siedzenie jest bardziej przewiewne i mniej się człowiek  „tam”  
poci. Jednak żeby ten fakt docenić muszę zapewne poczekać do 
lata bo jak na razie to w styczniowych temperaturach od tych 
przeciągów odmroziłem sobie jajka…
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Foch11
Poddają mnie mękom i ciężkiej torturze,
Ci, którzy w czasie gdy ja zamknięty w biurze,
Na jazdę rowerem za dnia się udają,
Bezczelnie zdjęcia na Stravę wrzucając.
Więc za te godne pożałowania czyny,
Strzelam tu focha! …na jakieś dwie godziny.
 
 
Warszawa  11.01.2021


11 Foch - czyli po prostu obrażanie się. Potocznie mówi się „strzelić focha”.
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Nie ma nic bardziej demotywującego, kiedy człowiek 
próbuje skupić się na pracy w biurze, niż natrętnie plumkający 
telefon, który informuje o nowych aktywnościach sportowych 
twoich znajomych. 
Jedno „plum”, drugie „plum” - bierzesz słuchawkę do ręki, 
sprawdzasz i krew się gotuje. Godzina 11, 13 czy inny środek 
dnia, a ten i tamten wycieczki sobie urządza. Żeby chociaż po 
zakupy do sklepu za rogiem. Ale nie. Złośliwie długie kilometry 
pokonują okraszając to wszystko podrasowanymi zdjęciami 
widoków z trasy. A mój nowy rower stoi pod ścianą…
 
Ludzie - ja tu pracować próbuję!
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Kolarstwo figurowe na lodzie
(Nie)rządowy lockdown aktywności ruchowych,
Spowodował wysyp nowych związków sportowych,
Więc otwieram swój własny - goniąc trendy w modzie,
A nazwę go: Kolarstwo Figurowe na Lodzie.
 
 
Warszawa  14.01.2021
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W szczycie pandemii nasz kochany rząd w trosce o zdrowie 
swoich obywateli, działając zgodnie z maksymą „w zdrowym 
ciele zdrowy duch” - zamknął wszystkie obiekty sportowe…
Z jednym wyjątkiem: legalny sport uprawiać mogą 
członkowie związków sportowych.
Wiadomo, że Polacy to naród zaradny, dlatego też nagle 
liczba członków Polskiego Związku Przeciągania Liny wzrosła z 
kilkuset do ponad 25 tysięcy. Podobną popularnością zaczęły 
cieszyć się również Polski Związek Narciarski czy Polski 
Związek Badmintona. 
Oczywiście jak grzyby po deszczu powstały też liczne kluby 
sportowe zrzeszające w ramach wspomnianych związków 
krocie nowych „sportowców”. Te istniejące również rozszerzyły 
zakres swoich działalności.
Dlatego też, wychodząc trendom naprzeciw, niniejszym 
otwieram własny związek sportowy. Chętnych zapraszam na 
spotkanie organizacyjne, gdzie zajmiemy się tym co 
najważniejsze - czyli ustaleniem wysokości rocznej składki 
członkowskiej.
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Małżeńskie mądrości
I znowu niestety miała żona rację,
Mówiąc, gdy wczoraj jedliśmy kolację,
Że opony grubości „32 Ce”,
Do podróży po śniegu nie nadają się!
Zważywszy na powyższe cieszę się szalenie,
Że dotarłem do domu z pełnym uzębieniem.
 
 
Warszawa  14.01.2021
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Już kilka razy wspominałem, że mam bardzo mądrą i 
zaradną żonę. Jedyny z nią problem jest taki, że ja nie zawsze 
chcę słuchać i później skruszony muszę przyznawać jej rację. 
Nie inaczej było tym razem. Nie mogąc nacieszyć się swoim 
nowym nabytkiem, podróżowałem nim do pracy nie bacząc na 
warunki pogodowe. A to jest jednak rower szosowy. I takie też 
ma opony. Szosowe. Czyli dość cienkie. I „łyse”. 
Dlatego też mądra żona rzekła mi rano: „Tomaszu, nie 
trzeba być geniuszem, żeby się domyślić, że taka kombinacja 
nie jest optymalna do jazdy po śniegu.”
Lecz ja oczywiście wiedziałem swoje, przez co dość szybko 
przekonałem się, że „kolarstwo figurowe na lodzie” nabiera 
całkiem realnych kształtów.
I znowu musiałem przyznać rację, tej mojej żonie…
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Bo grać trzeba z głową
W ramach sportowych rozmaitości,
Poszliśmy na squasha rozruszać kości,
I przez zagranie syna łobuza,
Wpadłem na ścianę i mam teraz guza.
 
 
Warszawa  15.01.2021
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Skoro bieganie nie leży w kręgu zainteresowań mojego 
potomka, to chociaż na squasha syna wygoniłem. Jak wiadomo 
squash jest grą szybką, dynamiczną i wbrew pozorom 
niebezpieczną. Można zostać kontuzjowanym za pomocą 
rakiety przeciwnika albo przy udziale pędzących na spotkanie 
gracza piłeczki lub… ściany.
 
Czyli babcia mogła jednak mieć rację mawiając, że „przez 
sport do kalectwa”…
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Bestia ze wschodu
Bestia ze wschodu pokąsała nas mrozem,
Zostawiając chodniki skrzące się lodem,
I takie w głowie kołacze się pytanie,
Czy nie lepiej w łyżwach uprawiać dziś bieganie?
 
 
Warszawa  21.01.2021
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Takie czasy, że na wszystkich internetowych portalach 
informacyjnych królują „clickbaitowe” tytuły. Nie ma chyba w 
języku polskim słowa, które trafnie oddawałoby sens tego 
angielskiego zwrotu. Co więcej - wszedł on już, w tej postaci, na 
dobre do języka potocznego. Clickbait (z angielskiego zlepek 
słów „klik” i „przynęta”) to chwytliwe tytuły artykułów, których 
treść najczęściej okazuje się miałka i całkiem nieistotna, a które 
mają za zadanie zwabić czytelnika w celu wyświetlenia jak 
największej ilości reklam. 
Dlatego w dzisiejszej prasie nie zobaczymy nagłówków w 
stylu: „Instytut meteorologii zapowiada duże mrozy na 
najbliższy weekend”. Taki tytuł zawiera już właściwie całą 
informację i czytelnik nie otworzy artykułu i nie zostanie 
zasypany kolejną porcją reklam. Zamiast tego wszędzie 
dookoła krzyczą do nas tytuły w stylu: „Bestia ze wschodu 
nadciąga! Zobacz jak się zabezpieczyć!” albo „Czegoś takiego 
jeszcze nie było! Ekstremalne temperatury Was zaskoczą!” czy 
też „Ekstremalne załamanie pogody! Zobacz gdzie będzie 
szczególnie niebezpiecznie!” 
No…! - Po przeczytaniu TAKICH nagłówków czujemy 
nieodpartą potrzebę, żeby sprawdzić czy przypadkiem w 
najbliższy weekend nie będzie kolejnej epoki lodowcowej 
połączonej z końcem świata. A ta kieszonkowa latarka z 
wbudowanym piecykiem gazowym za jedyne 999 zł, z reklamy, 
na pewno uratuje nam życie…
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Prawie jak off-road
Nareszcie jest piątek, piąteczek, piątunio,
Ze słońca witaminy popijam kawunią,
A jedyny dziegieć w tym miodu słoiku,
To śnieżna breja co leży na chodniku,
I dzisiaj w rowerze - będę z Wami szczery,
Przydałby się napęd 4x4.
 
 
Warszawa  22.01.2021
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Bestia ze wschodu nie odpuszcza! Sprawdź ekstremalne 
warunki rowerowe w stolicy!
Jak już wielokrotnie wspominałem temperatura - nawet 
mróz - nie stanowi przeszkody w jeździe na rowerze.  W 
każdym razie nie dla mnie. Zwłaszcza jeśli świeci słońce, które 
przyjemnie grzeje przez wszystkie pięć warstw odzieży. Jeździć 
można dopóty, dopóki łańcuch nie przymarza do zębatek a 
pedały dają się obracać. Pewne trudności może co 
prawda sprawiać śliska nawierzchnia i nawet terenowe opony 
nie są w tych warunkach szczególnie pomocne. 
 
Nobla temu, kto w rowerze wymyśli napęd 4x4. 
 
Liczbę dostępnych w jednośladach kół przemilczmy…
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Endorfiki
Wymyśliłem tytuł dla moich wierszyków,
Prostych rymowanek, kilku limeryków,
Co czasem są wesołe, niekiedy sprośne,
Niektóre poważne, a inne nieznośne,
A kiedy potrzeba - zadrwią z polityki,
Takie w mojej głowie siedzą „endrofiki”!
 
 
Warszawa  22.01.2021
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Wielokrotnie zastanawiałem się jak można nazwać moją 
twórczość. To znaczy poza grafomanią, oczywiście. Ciężko mi  
jest się jednoznacznie skategoryzować.
Długo myślałem i szukałem odpowiedniej nazwy, jak zwykle 
inspirując się tymi najlepszymi. Wisława Szymborska, na ten 
przykład, miała swoje małe formy, którym nazwy nadawał jej 
asystent Michał Rusinek. Stąd mamy w literaturze lepieje, 
moskaliki, altruiki czy odwódki. Ja asystenta nie posiadam 
dlatego moje wierszyki nazwać muszę sam.
Wymyśliłem więc, że skoro większość z nich powstaje pod 
wpływem szumiących w organizmie endorfin, czasami 
przyjmują postać limeryków, często próbują (z różnym 
skutkiem) być zabawne, to idąc tym tropem: endorfiny, 
endorfinki, wierszyki, limeryki… 
 
ENDORFIKI! 
 
Jestem jak Szymborska i Rusinek w jednej osobie.
 
I skromny też jestem…
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Cytat
Pan Rajmund Kaczyński takimi ponoć słowami:
„Uchroń Boże Polskę przed moimi narwańcami”
Już lata temu przestrzegał przed bliźniaków władzą,
Bo wiedział zawczasu ile nieszczęść nam sprowadzą.
I tak patrząc codziennie jak rośnie gniew w narodzie,
Stwierdzam, że jak zwykle Polak mądry jest po szkodzie.
 
 
Warszawa  29.01.2021
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Czytając o braciach Kaczyńskich odgrzebałem gdzieś w 
internecie taki oto cytat ich ojca Rajmunda: „Boże, uchroń 
Polskę przed moimi synami narwańcami”. Mówił też ponoć, że 
„moim dzieciom nie wolno dawać władzy. Zniszczą każdego, 
kto jest od nich lepszy, bo są złośliwi”.
Kto, jak nie własny ojciec, najlepiej zna swoje dzieci? Czas 
pokazał, że pan Rajmund miał całkowitą rację a my niestety 
przekonujemy się teraz o tym na własnej skórze…
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WOŚP
Żeby wesprzeć Orkiestrę i zagrać z Jurkiem,
W tym roku bieg WOŚPa truchtamy we dwójkę.
I nic to, że zimno i śnieg gęsty pada,
Bo ciepłe gacie z golfem córka zakłada!
 
 
Warszawa  30.01.2021
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Co roku kibicujemy Jurkowi Owsiakowi i Wielkiej 
Orkiestrze Świątecznej Pomocy. Co roku też z okazji finału 
WOŚP organizowane są w całym kraju biegi, z których dochód 
z tytułu opłat startowych jest przeznaczany na jakiś konkretny 
cel, np. na walkę z cukrzycą i zakup pomp insulinowych dla 
kobiet w ciąży. W edycjach biegu organizowanych w 
Warszawie, można nawet „zbić piątkę” z samym Jurkiem, który 
zagrzewa uczestników w trakcie imprezy.
Niestety w 2021 roku, z powodu pandemii i obostrzeń został 
zorganizowany bieg wirtualny. Każdy z uczestników musiał 
przebiec dystans minimum 5 km w dowolnym terminie 
pomiędzy 10 a 31 stycznia i zarejestrować go w specjalnej 
aplikacji na smartfonie.
Tym razem na bieg zapisaliśmy się razem z córką. Pomimo 
mrozu i prószącego śniegu przebiegliśmy wspólnie dystans, 
zrobiliśmy pamiątkowe zdjęcie w koszulkach z pakietów 
startowych i razem z tym wierszykiem wysłaliśmy do 
organizatorów.
W 2021, praktycznie jak co roku, Orkiestra zebrała 
rekordową kwotę 210 813 830 zł.  
 
I tylko TVPiS retuszowało charakterystyczne czerwone 
serduszka w swoich relacjach…


124



Smarkacz
Wyrabia się w „skłosza” ten szczeniak pyskaty,
Raz za razem, bez serca, spuszcza mi baty.
Dwa do jednego - to rozgrywek jest suma,
Nic tak nie boli jak urażona duma…
 
 
Warszawa  05.02.2021
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Chyba spodobał się ten sport mojemu synowi. Udało nam 
się nawet zorganizować zajęcia z trenerem, więc teraz jedną 
godzinę w tygodniu trener męczy jego, a drugą godzinę on z 
wdzięczności odgrywa się na mnie. Co gorsza, z tygodnia na 
tydzień, coraz lepiej mu to odgrywanie się wychodzi. Na 
dodatek mam wrażenie, że pędrak czerpie z tego dziką radość. 
Im bardziej spocony i obolały schodzę z kortu, tym szerszy 
uśmiech na jego twarzy.
 
A wszystkie te upokorzenia za moje własne pieniądze…
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Czarny protest wolnych 
mediów
Węgierski scenariusz już się u nas ziszcza,
A z mediów niedługo mogą zostać zgliszcza,
I jeden z tego wniosek płynie ponury,
Że my już żyjemy w państwie dyktatury…
 
 
Warszawa  10.02.2021
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W całym cywilizowanym świecie wolne media uważane są 
za czwartą władzę zaraz obok ustawodawczej, wykonawczej i 
sądowniczej. Media mają za zadanie kontrolować pozostałe 
władze, żeby nie dochodziło do nadużyć i korupcji.
Tak jest przynajmniej w normalnych, demokratycznych 
krajach. 
W krajach totalitarnych likwidacja wolnych mediów jest 
jednym z etapów wprowadzania rządów dyktatury. Wystarczy 
spojrzeć na Białoruś czy Węgry gdzie dokładnie taki scenariusz 
jest z powodzeniem realizowany.
Rząd PiS od dłuższego już czasu na wiele różnych sposobów 
próbuje ograniczyć swobodę działania prywatnych mediów, 
które są mu solą w oku. Najnowszym pomysłem było 
opodatkowanie dochodów z reklam, które jak wiemy są jednym 
z głównych źródeł finansowania mediów komercyjnych. W 
związku z tym największe polskie redakcje porozumiały się i 10 
lutego 2021 roku zorganizowały jednodniowy protest pod 
hasłem „Media bez wyboru”. Protest polegał na wstrzymaniu 
publikowania wiadomości i wyłączeniu nadawania przez jeden 
dzień. Wszystkie portale internetowe i informacyjne stacje 
telewizyjne wyświetlały czarny baner z hasłem protestu oraz 
nie emitowały programów informacyjnych.
Tzw. „czarny protest” odbił się głośnym echem na całym 
świecie a czołowe, zagraniczne agencje informacyjne nazwały 
go bezprecedensowym.
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Chomik
Kiedy byłem mały - pamiętam doskonale,
Że w kwestii kariery nie wahałem się wcale,
Na pytanie o to co będę w życiu robić,
Taką samą zawsze podawałem odpowiedź:
Ja, to proszę pani, kiedyś będę lotnikiem!
…30 lat później i zostałem chomikiem…
 
 
Warszawa  16.02.2021
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Nie lubię ćwiczyć na rowerze wpiętym w trenażer. I tym  
jednym zdaniem mógłbym właściwie zakończyć ten komentarz. 
Zdecydowanie wolę wyjść na świeże powietrze, niezależnie 
od warunków atmosferycznych. Kręcenie pedałami w miejscu 
nie ma, w mojej ocenie, wiele wspólnego z jazdą na rowerze, 
której istotą przecież jest przemieszczanie się z punktu „A” do 
punktu „B”. I dobrze, jak punkty te nie pokrywają się.
Co jakiś czas jednak, zdejmuję to diabelskie urządzenie z 
szafy, wycieram z kurzu, zmianiem oponę na taką specjalną z 
twardej gumy i mocuję rower specjalnymi uchwytami. Tyle 
zachodu - i wszystko po to, żeby po jednej czy dwóch sesjach 
upewnić się, że w dalszym ciągu mnie to nie bawi.
 
Zupełnie nie wiem skąd to skojarzenie, ale czuję się jak 
chomik w kołowrotku…
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Na salonach!
Stoi w salonie rower szosowy,
Czarny, błyszczący - bo prawie nowy!
Zęby jak rekin - mówię ci bracie,
Pięćdziesiąt z przodu jest ich na blacie12!
 
Łańcuch napięty jak jądra byka,
W piaście zapadka już groźnie cyka,
Koło przypięte do trenażera,
Czeka cierpliwie na pasażera.
 
Podchodzę śmiało, odważnym krokiem,
W pedałach staję, zapinam bloki13,
W słuchawkach muza gra mi w stereo,
Chwytam baranka - czas zacząć rodeo!
 
Warszawa  18.02.2021


12 blat - największa zębatka w korbie w napędzie rowerowym (zazwyczaj szosowym)

13 bloki - metalowe lub plastikowe zaczepy, przykręcane do butów rowerowych, służące 
do zapięcia pedałów, podobnie jak buty narciarskie przypinane są do nart
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Pomysł na ten wiersz przyszedł mi do głowy całkiem 
niespodziewanie. Spojrzałem na wpięty do trenażera po 
ostatniej sesji rower, który błyszczał czernią na środku salonu. 
Do tego wspomnienie wysiłku i siebie ociekającego potem 
automatycznie nasunęło skojarzenie z „Lokomotywą” Tuwima:
 
„Stoi na stacji lokomotywa,
Ciężka, ogromna i pot z niej spływa…”
 
Postanowiłem, że napiszę coś, co będzie rytmem i tempem 
naśladowało ten popularny wierszyk dla dzieci. I tak oto udało 
się zmajstrować tego dziesięciozgłoskowca. 
Najtrudniejsze było upilnowanie odpowiedniego rytmu. 
Mam szczerą nadzieję, że jednak mi się udało - oceńcie sami.
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Stary ale jary
Myślał, że jak poćwiczy z trenerem granie,
To z ojcem wygraną, z palcem w nosie dostanie,
I choć przyznać muszę, że gra wymagająca,
A wynik nie był pewny do samego jej końca,
To syna zagrywki ojciec przejrzał na wskroś,
I Stanisław dostał - ale prztyczka w nos!
 
 
Warszawa  19.02.2021
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Ha! Tym razem się udało! 
Bardzo lubię grać (i ogólnie trenować) z lepszymi od siebie. 
Mogę wtedy coś podpatrzeć, czegoś się nauczyć a i wysiłek i 
satysfakcja zdecydowanie większe. Należy w tym miejscu 
wspomnieć, że poziom gry Stanisława już dawno przewyższył 
moje umiejętności i możliwości. Aż miło jest popatrzeć na jego 
wspólne z trenerem sparingi - zwłaszcza, że później wiem 
jakich zagrywek mogę się spodziewać. Dlatego te nieliczne już 
razy, kiedy udaje mi się jednak smarkacza ograć cieszą 
szczególnie.
 
A ta zaskoczona mina - bezcenna.
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Zapach wiosny
Gdy w wiosennym słońcu śnieżek biały znika,
„Pieskie przebiśniegi” kwitną na trawnikach,
Szok wtedy przeżywa moje powonienie,
Powodując torsje i oczu łzawienie…
 
 
Warszawa  22.02.2021
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Wiosna chyba już rozgościła się na dobre. Najlepszym 
dowodem na to, że się nie mylę jest fakt, iż śnieg znika z 
trawników demaskując przy okazji całkowity brak zimowej 
dyscypliny właścicieli czworonogów. O ile doczekaliśmy 
czasów, że przez większą część roku właściciele psów, nie chcąc 
narażać się na społeczny ostracyzm (lub mandaty), karnie 
sprzątają po swoich pupilach - o tyle w zimie następuje 
całkowite rozluźnienie, bo przecież pod białą pierzynką nie 
widać.
Dlatego też na wiosnę, po pierwszych roztopach, mamy 
rabatki pełne „stolczyków” (taka gra półsłówek…), które 
nagrzane ciepłym wiosennym słońcem roztaczają wątpliwej 
jakości aromat.
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Totalizator obostrzeń 
Covidowych
Ministrów od chorób kolejne konferencje,
Każą nam podważać (nie)rządu kompetencje,
Bo przyłbice i chusty co w piątek działają,
Już dnia następnego skuteczności nie mają,
I tak bez podania nam faktów naukowych,
Dostosować się mamy do restrykcji nowych.
 
 
Warszawa  24.02.2021
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Od początku pandemii rząd publikuje regularne 
komunikaty dotyczące obostrzeń na czas Covid-19. Wiele z tych 
obostrzeń ociera się o absurd (jak chociażby słynne zamknięcie 
parków i lasów, czy obowiązek biegania i jazdy na rowerze w 
maskach) a inne zmieniają się o 180 stopni praktycznie z dnia 
na dzień. I tak jednego dnia przyłbice i chusty są wystarczającą 
ochroną przed rozprzestrzenianiem się groźnego wirusa, ale od 
piątku to już nie.
Co więcej zainspirowani miotającymi się politykami 
internauci stworzyli nawet „internetowy generator rządowych 
obostrzeń”, gdzie każdy mógł sobie wygenerować świeży 
komunikat z wytycznymi, które potrafią rozbawić do łez:
-hotele dostępne są tylko dla Dawida Podsiadło, 
kierowców rajdowych, szewców oraz zespołu Pectus
-obowiązuje zakaz organizacji wodowań statków 
nienależących do Marynarki Wojennej RP oraz akademii 
szkolnych
-w zgromadzeniach mogą uczestniczyć maks. 44 osoby 
(nie dotyczy meczów futbolu amerykańskiego oraz protestów 
rolników)
-obowiązuje zakaz organizacji zawodów szachboksu oraz 
spotkań Świadków Jehowy
 
Nie wiem tylko czy to, że niektóre z tych dowcipów trudno 
odróżnić od faktycznych, rządowych komunikatów świadczy o 
tym że autor generatora bardzo się postarał, czy o tym że rząd 
bardzo przestał się starać.
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Bułka z Tamką
Mocno wygłodniały po zimowym sezonie,
Po ulicach stolicy stracony czas gonię,
Więc pełen energii po porannej owsiance,
Łyknąłem na deser stromy podjazd na Tamce.
 
Warszawa  25.02.2021
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Województwo mazowieckie, nie bez powodu, nazywane jest 
wśród kolarzy „Płaskopolską”. Jadąc do pracy przez całe miasto 
mam na trasie niecałe 50m przewyższeń. To tyle co kilka 
wycieczek po wiertarkę do sąsiada na piętro.
Jedyne miejsca w Warszawie, gdzie można poćwiczyć jazdę 
pod górkę to słynna Agrykola, pętla Dynasy-Oboźna no i 
oczywiście Tamka. Pozostałe podjazdy pod Skarpę Warszawską 
niezbyt są dostosowane do ruchu rowerowego.
Oczywiście największą popularnością cieszy się Agrykola, 
gdzie nie ma ruchu samochodowego i szeroką, zadrzewioną 
aleją można kursować góra-dół z czego chętnie korzystają 
tabuny kolarzy-amatorów.
Tamka z kolei jest wąska ale ma z każdej strony wydzielony 
pas dla rowerów na skraju jezdni przez co w miarę bezpiecznie 
można się tamtędy przemieszczać. No i po wdrapaniu się na 
sam szczyt lądujemy właściwie w ścisłym centrum stolicy bo na 
skrzyżowaniu Nowego Światu ze Świętokrzyską. A stąd to 
wiadomo - wszędzie już blisko.
 
Taki podjazd z samego rana zdecydowanie daje zastrzyk 
energii. I zadyszkę w komplecie…
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Seta i galareta
Gdy poczuli powiew powietrza ciepłego,
Ci wszyscy amatorzy śladu jednego,
Rowery wyciągnęli by zaliczyć setkę,
Choć większość po zimie z nóg ma galaretkę!
 
 
Warszawa  25.02.2021
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Co to jest ta „setka” na rowerze?
Nie, nie chodzi o setkę wódki. Nie jeździmy na rowerze w 
stenie upojenia. Tak nie wypada.
Gran Fondo, bo o tym właśnie mówię, to w wolnym 
tłumaczeniu „długi dystans”. Dokładnie chodzi o dystans 
przynajmniej 120 km czyli 75 mil. Wydarzenia kryjące się pod 
tą nazwą zostały zapoczątkowane we Włoszech w 1970 roku w 
Cesenatico. Do dzisiaj regularnie odbywa się tam jedna z 
największych kolarskich imprez, która przyciąga tysiące 
amatorów.
Idea jazdy na długich dystansach bardzo się 
rozpowszechniła i dzisiaj wszędzie dookoła bardzo łatwo jest 
znaleźć jakieś imprezy/wyścigi gdzie trzeba pokonać te ponad 
100 km.
Jeśli natomiast ktoś nie lubi jazdy w peletonie nic nie stoi 
na przeszkodzie, żeby wskoczyć na siodełko i samemu udać się 
w taką wyprawę. O ile tylko jesteśmy w stanie wytrzymać ze 
swoimi myślami przez te kilka godzin solowej jazdy. 
 
Co - możecie mi wierzyć lub nie - tylko brzmi tak prosto…
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Narodowy Kowboj z Pcimia
Pan Daniel w Orlenie jest biznesu kowbojem,
Co rządowe „saloony” zdobywa przebojem,
	Lecz nagrały się niestety,
	Jego barwne epitety,
Gdy na swym rancho w Pcimiu robił machloje.
 
 
Warszawa  27.02.2021
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26 lutego Gazeta Wyborcza opublikowała nagranie, z 
którego wynika, że PiSowska „gwiazda biznesu” wychwalana 
przez samego prezesa Jarosława, prezes PKN Orlen Daniel 
Obajtek, będąc wójtem Pcimia - czyli pełniąc funkcje publiczne 
- zarządzał po cichu prywatną firmą.
Ale nawet nie tyle treść, co język którym posługiwał się 
ówczesny wójt najbardziej zszokował opinię publiczną. Media 
doliczyły się bowiem w dwugodzinnym nagraniu ponad 400 
przekleństw, przy których nawet szewc by się zawstydził. 
Partia natychmiast stanęła w obronie biednego pana 
Daniela informując, że przekleństwa te są spowodowane 
chorobą Tourette’a, na którą rzekomo miałby cierpieć bohater 
nagrania. Jednak eksperci z Polskiego Stowarzyszenia 
Syndrom Tourette’a szybko obalili tę tezę przypominając, że:
„Koprolalia nie ma charakteru intencjonalnego, 
przekleństwa nie są merytorycznie związane z treścią 
wypowiedzi, lecz wyrwane z kontekstu, wtrącone, i nic nie 
wnoszące do rozmowy”
 
Czego zdecydowanie nie dało się powiedzieć o kwiecistych 
epitetach z niechlubnego nagrania…
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Narodowa Kompromitacja
Tak siedzę i czytam i zachodzę wciąż w głowę,
Dlaczego w tym kraju wszystko jest Narodowe?
Bo już Czempiona Narodowego tu mamy,
W Narodowej Kwarantannie od roku trwamy,
Narodowej wymaga się Solidarności,
A w Mediach Narodowych bzdury prawią goście,
O Narodowym Szczepień nie wspomnę Programie,
Co wzorowo wygląda tylko na diagramie,
A w kraju powolna postępuje rujnacja,
Bo to rządu Narodowa jest Kompromitacja!
 
 
Warszawa  04.03.2021
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Naprawdę śmieszy mnie to nadużywanie wszędzie 
przymiotnika „Narodowy”. Koniecznie z wielkiej litery. Ta 
narodowość, która ma nadawać wzniosłości, patosu i jakiejś 
szczególnej wagi przez swoją wszechobecność stała się 
wyświechtana, wytarta i całkiem banalna. Gdzie człowiek nie 
spojrzy, gdzie się nie obróci tam znajdzie coś Narodowego. 
Partia ewidentnie lubuje się w tej epigońskiej narodowości:
I tak minister zdrowia w Narodowych Mediach (chociaż 
powinienem chyba napisać w Narodowej Tubie 
Propagandowej) ogłasza Narodową Kwarantannę a zaraz za 
nim premier mówi o 100 Dniach Narodowej Solidarności które 
ma zakończyć pojawienie się szczepionki na Covid-19, która to 
rozpocznie Narodowy Program Szczepień.
A życie i fakty na każdym kroku pokazują i obnażają 
całkowitą bezradność i niekompetencję rządu, kombinacje, 
machloje, przekręty i kłamstwa - jednym słowem Narodową 
Kompromitację naszych Narodowych Czempionów. 
 
Koniecznie z Wielkiej Litery…
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Rowerowe przypadki
Stał ROWER pod ścianą i kurz tylko zbierał,
A czasem z ROWERU ten kurz Tomasz ścierał,
Chyba ROWEROWI dobrze zrobi spacer,
Zerknął więc na ROWER: „Jedziemy do pracy!”
I wybrał się ROWEREM w drogę daleką,
Lecz kapeć w ROWERZE trafił się nad rzeką,
Rzekł Tomasz przezorny: „ROWERZE! - mam łatki!”
Takie są właśnie rowerowe przypadki!
 
 
Warszawa  04.03.2021
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To jeden z moich ulubionych wierszyków - zabawa językowa 
w odmianę słowa „rower” przez przypadki. Dla tych co nie do 
końca pamiętają ze szkoły podstawowej jak wygląda taka 
odmiana w języku polskim, załączam małą ściągawkę:
 
Mianownik (kto? co?) - ROWER
Dopełniacz (kogo? czego?) - ROWERU
Celownik (komu? czemu?) - ROWEROWI
Biernik (kogo? co?) - ROWER
Narzędnik (z kim? z czym?) - ROWEREM
Miejscownik (o kim? o czym?) - ROWERZE
Wołacz - ROWERZE!
 
Proces powstawania tego wiersza był nie lada gimnastyką. 
W każdym wersie narzucona i niezmienna już forma wyrazu 
„rower”, do tego wiersz jest dwunastozgłoskowcem więc 
należało dobierać odpowiednie wyrazy, ich formy i szyk. A 
jeszcze historia musiała się kolokwialnie mówiąc - kupy 
trzymać. 
 
Jak mi ktoś nie wierzy, że to jest wyzwanie to proponuję 
takie ćwiczenie z dowolnym innym wyrazem. A nawet 
zachęcam i namawiam…
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Skłosz Intensywnej Terapii
Mocny serwis, akcja przy ścianie i szyba,
Z tego wrażenia puls mi podskoczył chyba,
Więc potrzymaj tacie synu rakietkę,
A ja sobie tylko zadzwonię po karetkę…
 
 
Warszawa  05.03.2021
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Inspiracją do tego wiersza, jak chyba łatwo jest się 
domyślić, była kolejna potyczka w squasha z synem. O ile 
wcześniej zdarzała mi się jeszcze raz na jakiś czas wygrana, o 
tyle teraz to właściwie tylko walka o przeżycie. Stanisław robi 
ze mną na korcie co chce, jak chce a co gorsza jest przy tym 
niezmiernie z siebie zadowolony. I jak bym się nie starał, i 
czego bym nie próbował robić to nie jestem w stanie zetrzeć mu 
tego uśmiechu zadowolenia z twarzy.
 
A z kortu schodzę na czworaka.
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Biegiem w skali Beauforta
Jak tylko wyruszyłem biegło się wspaniale,
A nogi niosły same z wiatru każdym szkwałem,
Leczy gdy zwrot zrobiłem, przestałem się radować,
Bo jak tu biec pod wiatr? - chyba trzeba halsować…
 
 
Warszawa  07.03.2021
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O bieganiu pod wiatr pisałem już w wierszu „Kapitulacja” i 
właściwie w kwestii samego tematu to nic dodać, nic ująć. 
Tym razem jednak postanowiłem ugryźć zagadnienie z 
troszkę innej strony i „zatopić się” w nomenklaturze 
żeglarskiej. Stąd „szkwały”, „zwroty” i „halsy”. No i pan 
Beaufort.
 
Dobrze, że przechyłów nie było.
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Nauczka
W mej sportowej dumie (a może próżności),
Zechciałem dać popis swych umiejętności,
Lecz od szwagra zebrałem cięgi bolesne,
Tak, że dzisiaj przeżywam męki cielesne,
I mam tylko nadzieję, że to przypadek,
Że prócz rąk i nóg - najbardziej boli zadek…
 
 
Warszawa  09.03.2021
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Jak z synem nie daję już rady, to postanowiłem że spróbuję 
swoich sił ze szwagrem. W końcu smarkacz przecież mnie 
przećwiczył i wytrenował, a do tego naoglądałem się jego 
sparingów z trenerem - więc jak mógłbym nie dać rady?
Od słowa do czynu umówiliśmy się z Maćkiem na wspólną 
grę. A tutaj powtórka z rozrywki. Kiedy ja, czerwony i oblany 
potem, kursowałem z jednego końca kortu na drugi, to Maciek 
niespecjalnie przemęczał się na środku, precyzyjnie 
umieszczając piłkę tam gdzie chciał - czyli zazwyczaj jak 
najdalej od mojej aktualnej pozycji.
W ten sposób zostałem pokonany i skompromitowany nie 
gorzej niż przez własne dziecko i na własnej skórze 
przekonałem się co to znaczy „porwać się z motyką na słońce”.
Ale ja mam zamiar mierzyć siły na zamiary i kiedyś jeszcze 
się odegrać.
 I jednemu, i drugiemu!
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Różnica pokoleń
W Kazimierzu Dolnym, przynajmniej raz w roku,
Ci młodsi tym starszym dotrzymują kroku,
Przy stole biesiadnym we trzy pokolenia,
Bez trudu znajdują nić porozumienia.
 
Tu Stasiek z dziadkami zawzięcie rozprawia,
I w z wódką kieliszki zapuszcza żurawia,
A tam - Weronika kolejne wcina lody,
Tłumacząc babciom najnowsze trendy mody.
 
I gdy czas spędzamy tak miło szalenie,
Mogę zaryzykować tym oświadczeniem,
Że czy najmłodsi, czy starsi emeryci,
Różnicę pokoleń głęboko mamy w rzyci!
 
 
Warszawa  13.03.2021
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To chyba weszło już na stałe do naszej rodzinnej tradycji, że 
co roku wczesną wiosną (w okolicy niedzieli palmowej) 
wybieramy się wspólnie z dziećmi, moim rodzicami i ich 
bliskimi znajomymi do Kazimierza Dolnego. Co roku 
zatrzymujemy się w tym samym hotelu Dwa Księżyce i co roku 
przemiły weekend spędzamy na spacerowaniu po rynku, 
galeriach, wąwozach, pchlich targach i wieczornych obiadach w 
hotelowej restauracji. 
Wyśmienite przysmaki hotelowej kuchni spożywamy w 
akompaniamencie żywych, międzypokoleniowych dyskusji i 
przede wszystkim muzyki pana Jerzego Kuny - 
kazimierzowskiego człowieka legendy, działacza, artysty,  
organisty w słynnej farze. No i gawędziarza.
Bardzo sobie cenię te spotkania, bo to dzisiaj jest naprawdę 
niecodzienny widok, kiedy trzy pokolenia w wieku od kilku/
kilkunastu do kilkudziesięciu lat tak swobodnie czują się razem 
przy jednym stole i bez problemu znajdują wspólne tematy do 
rozmów, dyskusji i żartów.
I o tym właśnie jest ten wiersz.
 
Taka ciekawostka jeszcze - wiersz ten ma alternatywnie 
zakończenie dla mniej wrażliwych czytelników:
 
I gdy czas spędzamy tak miło szalenie,
Mogę zaryzykować tym oświadczeniem,
Że w tej wiekowo nienormatywnej grupie
Różnicę pokoleń głęboko mamy w dupie!
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Całkiem niepolitycznie
Chciałem tu napisać coś o polityce,
Jednak gdy tylko wybiegłem na ulicę,
To te ciepłe, wiosenne słońca promienie,
Wygrzały mi z głowy z polityków drwienie,
Więc Zbyszka, Andrzeja czy też Mateusza,
Żaden pomysł durny mnie dzisiaj nie rusza.
 
 
Warszawa  22.03.2021
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Pomimo szczerych chęci nie zawsze udaje mi się napisać 
wiersz na samemu sobie narzucony temat. Nawet jak temat ten 
kryje się pod ogólnym hasłem „polityka” a przedstawiana w 
mediach rzeczywistość kusi potencjalnymi tematami. Jednak 
gdy na zewnątrz wiosenne słońce zaczyna delikatnie grzać w 
twarz i plecy to myśli same oddalają się w przyjemne enklawy i 
żadną siłą nie sposób ich stamtąd wyciągnąć.
 
No nic - jak nie dzisiaj to jutro. Mam nieodparte wrażenie 
że politycznych tematów długo jeszcze nie zabraknie…
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Bajka o rowerologu
Oj Panie doktorze,
Niech mi pan pomoże,
Coś tu bardzo trzeszczy,
Aż dostaję dreszczy,
Pan nosem pokręcił,
Dwie śrubki dokręcił,
I odprawił w drogę,
Lecz rzec tylko mogę,
Nie naprawił niczego,
Bo konował był z niego!
 
 
Warszawa  24.03.2021


159



Niepoważny wierszyk o bardzo poważnym problemie - 
trzaskach w rowerze. 
Jedyne dopuszczalne dźwięki w rowerze to mniej lub 
bardziej intensywny (zależnie od tego jak dużo czasu minęło od 
ostatniego smarowania) szum łańcucha w napędzie, strzał 
przerzutki przy zmianie biegu i moje ciężkie sapanie. Nie ma 
nic bardziej irytującego niż trzaski z niezidentyfikowanego 
źródła. A taka właśnie dolegliwość zaczęła dokuczać mojemu 
rowerowi.
Niestety przez dobrych parę tygodni problemu nie udało się 
namierzyć ani mnie samemu ani, co gorsze, autoryzowanym 
serwisom rowerowym marki X. W sumie trzem. Co tylko 
świadczy o poziomie tych serwisów - zupełnie jak ASO salonów 
samochodowych.
W każdym razie z pomocą przypadku i internetu okazało się 
że w „plastikowej” ramie dźwięki idealnie rezonują i to co było 
słychać „z przodu” faktycznie dotyczyło trzasków dobywających 
się dosłownie spod zadka. A lekarstwem okazała się zwykła 
pasta montażowa za kilkanaście złotych.
Szkoda tylko, że po słono płatnych diagnozach u 
specjalistów, z których żaden na rozwiązanie nie wpadł…
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Wiosennych ptaszków trel
Jechał pan Tomasz do pracy rowerem,
Powoli dzisiaj - rzec można spacerem,
Babcie i pieski omijał z uśmiechem,
Radował się wiosną z każdym oddechem,
Podziwiał ptaszki - skowronka i kosa,
Malutką jaskółkę i gila - z nosa…
 
 
Warszawa  26.03.2021
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Za każdym razem jak wsiadam na rower w celu pojechania 
do lub z pracy obiecuję sobie, że będę jechał spokojnie, 
spacerkiem. I za każdym razem plan ten spala na panewce. Nie 
wiem jak to się stało, że tym razem było inaczej ale chcę 
wierzyć, że to zasługa wiosennej aury.
Z ptaszkami, a zwłaszcza gilem wiąże się inna historyjka. 
Kilkuletni Staś, kiedy chodził jeszcze do przedszkola wrócił 
któregoś razu bardzo podekscytowany do domu. Zaczął 
opowiadać jak to całą grupą poszli na spacer do sąsiadującego 
lasu i pani (zwana „ciocią”) pokazywała im różne ptaszki:
-I wiesz, dużo tych ptaszków było. I różne. Pamiętam, że 
wróble, sikorki takie z żółtym brzuszkiem. O! I widzieliśmy 
„gluta”!
-Co widzieliście?!
-Gluta!
-Chyba gila?
-No mówię przecież…
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Zachwyt po polsku
„Jak zjawiskowo” - zdolny poeta by napisał,
Błękit oceanu pięknymi zwrotami opisał,
Czerwone zachody tak pełne uroku,
Namalował słowami w epitetów natłoku,
Lecz poetą nie jestem więc muszę tutaj urwać,
By zachwyt swój zawrzeć w staropolskim - O kurwa!
 
 
Warszawa  30.03.2021
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Niezrażeni faktem, że globalna turystyka z powodu 
pandemii przeżywa załamanie, hotele świecą pustkami a nasz 
rząd stara się na wszelkie możliwe sposoby zniechęcić do 
podróżowania czy wręcz uniemożliwić opuszczenie kraju, 
postanowiliśmy z dziećmi wybrać się do Hiszpanii. Tej 
wyspiarskiej, żeby było trudniej.
Przyznam, że pomijając stres i zamieszanie związane z 
kilometrowymi kolejkami w celu wykonania koniecznych 
badań, to był to jeden z najlepszych urlopów na jakie udało 
nam się wyjechać. Gości w hotelu można było policzyć na 
palcach obu rąk - podejrzewam, że samej obsługi mogło być 
więcej. Ulice, plaże i deptaki puste. Niczym nie zmącona cisza i 
spokój. Relaks i wspaniałe widoki.
 
I właśnie te widoki przypomniały mi stary dowcip z brodą o 
bogactwie emocji w różnych językach, w których swój zachwyt 
wyrażali Anglik, Niemiec i Polak:
-How wonderful!
-Wie wundervoll!
-O k….!
 
No więc jak na Polaka przystało, swój zachwyt w wiersz 
ubrałem.
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Prezydenckie schorzenia
Po wielomiesięcznym braku obecności,
Adrian, pan prezydent, w mediach znów zagościł,
I niestety nie da się nie zauważyć,
Że chyba wymaga opieki lekarzy.
 
Najpierw okulista powinien go zbadać,
Bo wydaje mi się, że mu wzrok wysiada,
I na statystyki całkiem będąc ślepym,
Że jest już bezpiecznie, opowiada bzdety.
 
Mógłby się też wybrać do laryngolożki,
By na wadę słuchu dostać jakieś proszki,
Bo choć niby słucha - to jednak nie słyszy,
Jak tu gospodarka ledwie w kraju dyszy.
 
I postawę zbadać mógłby sobie kiedyś,
Na wizycie u lekarza ortopedy,
Bo na plecach w krzyżu, to nie stan zapalny,
Ale kręgosłupa zanik jest totalny.
 
 
Warszawa  11.04.2021
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Pan prezydent Andrzej poszedł w ślady swojej małżonki - 
pani Agaty. Pani Agata jest pierwszą Pierwszą Damą, której nie 
mamy. To znaczy mamy, ale jej na co dzień nie widać. W 
żadnych sprawach nie zabiera głosu, do tego stopnia znacząco 
milczy na wiele tematów, że co bardziej złośliwi zaczęli się 
zastanawiać czy w ogóle potrafi mówić.
Wracając jednak do pana Andrzeja to w tych ciężkich dla 
nas wszystkich czasach również zniknął i przez długo czas 
nigdzie się nie pokazywał. Trochę nieładnie jak na prezydenta 
czterdziestomilionowego narodu.
Gdy jadnak nagle wrócił i przemówił to wszyscy 
zatęskniliśmy za tym okresem ciszy. 
Czasami się zastanawiam jak politycy partii, skądinąd 
wykształceni przecież ludzie, mogą - patrząc nam w oczy - 
opowiadać takie głupoty, tak mijać się z prawdą i faktami jakby 
żyli w jakiejś równoległej rzeczywistości. Każda kolejna 
wypowiedź ustala nowe granice cynizmu i wyrachowania.
Ale przecież już sam prezes Kaczyński powiedział:
„Żadne krzyki i płacze nas nie przekonają, że białe jest białe, 
a czarne jest czarne”.
I to chyba jest nadrzędna linia partii…
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(Po)twarze Dobrej Zmiany
Nie każdy pamięta, że Jarosław ma pieska,
Dziś ten bulterier na Woronicza mieszka,
Skąd łapkę wyciąga po kolejne miliardy,
Kreując chciwości całkiem nowe standardy,
 
Lecz korzenie ma w Gdańsku - jak Donald zupełnie,
Którego Wehrmachtem oczerniał bezczelnie,
Tam w politykę Jacek bawił się już w czasie,
Gdy ja za warkocze ciągnąłem w szkole Basię,
 
Burzliwą karierę robił wtedy pan Jacenty,
Bo partyjną przynależność zmieniał jak najęty,
Wychowanie odebrał też w wierze rzetelne,
Stąd nie jeden, a dwa ma śluby kościelne,
 
Ten pupilek Prezesa tak już obrósł w piórka,
Że nawet prezydent nie pozbawił go biurka,
I tak ten piesek wciąż żyje w dobrobycie,
Lecz to my, szaraczki, mamy pieskie życie.
 
 
Warszawa  12.04.2021
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Nasze dzieci tak jak i my obserwują obecne wydarzenia na 
żywo. Chociaż póki co, ze względu na nastoletni wiek i brak 
odpowiedniego kontekstu, pewnie bez większego zrozumienia. 
Ale nasze wnuki będą uczyły się o tym w szkołach z 
podręczników historii. I miejmy nadzieję, że nie będą to 
podręczniki „HiT” pod patronatem ministra Czarnka albo 
innego episkopatu. 
Podręczniki szkolne mają jednak tę cechę, że są przeraźliwie 
nudne. Nawet jak nie są - to w oczach uczniów są takie z 
zasady. Przez co czyta się je niechętnie i „z musu”.
Dlatego wpadłem na pomysł, że ułożę serię wierszyków pod 
ogólnym tytułem (Po)twarze Dobrej Zmiany, gdzie z 
przymrużeniem oka będę prezentował różne postaci ze świata 
dzisiejszej polityki razem z kluczowymi i charakterystycznymi 
dla nich wydarzeniami.
I tak, na pierwszy ogień wziąłem na warsztat Jacka 
Kurskiego, który w czasie powstawania tego wiersza zajmuje 
stanowisko prezesa zarządu TVPiS i w największym stopniu 
odpowiedzialny jest za propagandę partii. To właśnie za jego 
prezesury rząd przegłosował pompowanie 2 000 000 000 zł 
(słownie: dwóch miliardów złotych - tak tak, dwójka i dziewięć 
zer) rocznie na ogłupianie narodu za pomocą produkcji 
pokroju „Rolnik szuka żony”.
 
DWA MILIARDY POLSKICH ZŁOTYCH… ROCZNIE.
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Z Narodowej Zawiści
Tu w stolicy mieszka - niech mu będzie Pan A.,
Co w tygodniu nie w pracy, lecz rowerem gdzieś gna,
	Wciąż dystanse wydłuża, 
	Co tylko mnie wkurza,
Więc nadzieję mam szczerą, że z bólu pęka mu zad!
 
 
Warszawa  11.05.2021
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Wracając do wszechobecnej nomenklatury Narodowej, nie 
wypada nie wspomnieć o naszej Narodowej (powtarzam - 
celowo pisane z wielkiej litery) cesze - zawiści. 
Temat drażnienia mnie przez kolegów, którzy pozwalają 
sobie na rekreacyjną jazdę rowerem w tygodniu w godzinach 
pracy pojawił się już w wierszyku „Foch”. Oczywiście moje 
„obrażanie się” jest wynikiem zazdrości, która płynnie potrafi 
przejść we wspomnianą obok zawiść - koniecznie 
Narodową .Stąd też w celu dokuczenia Arturowi Kamińskiemu, 
który to przoduje w tym procederze nękania mnie 
postanowiłem napisać limeryk na jego temat.
 
A nawet na temat jego zadu.
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Ortopedyczna recydywa
W stolicy jest dziewczę co Fonfik ma ksywę,
I jeździ na koniu co piękną ma grzywę, 
	I nagle w galopie,
	Koń zmiażdżył jej stopę,
W ortopedyczną tak wpadła recydywę...
 
 
Warszawa  30.05.2021
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Wiosna 2021 była szczególnie pechowa dla córki. Zaczęło 
się od zajęć z gimnastyki. Od razu pierwszych, zaraz po tym jak 
poluzowano restrykcje związane z Covid-19. 
Mianowicie, jak tylko dzieciaki mogły wyjść z domu i nie 
wierząc w swoje szczęście pobiegły na pierwsze od długiego 
czasu wspólne zajęcia, takie z prawdziwego zdarzenie, na sali 
gimnastycznej moja zdolna panna Weronika postanowiła 
złamać sobie palec u stopy. Żeby chociaż w trakcie ćwiczeń. Ale 
nie - w szatni po treningu. Poślizgnąwszy się na mokrej 
podłodze. W ten sposób, kiedy inne dzieci wróciły (co prawda 
jeszcze w rygorze sanitarnym) z powrotem do szkoły i 
treningów, ona wróciła z powrotem do siedzenia w domu.
Palec zrasta się kilka tygodni, które córka skrupulatnie 
wyskrobywała rysikiem na ścianie. Kiedy złamanie jako tako 
się zagoiło, ale nie ta tyle jednak żeby uczęszczać na 
gimnastykę córka wymyśliła że wróci do jazdy konnej. 
Na pierwszy rzut oka pomysł całkiem sensowny. Noga w 
sztywnym bucie, palce osłonięte i nawet nie za bardzo 
obciążane. Zgodziliśmy się więc bez większych oporów i już 
nazajutrz Weronika poszła na pierwsze zajęcia. I ostatnie. Koń 
poniósł ją przy samym płocie, o którego przęsło zahaczyła 
nogą. Tą samą.
Tym razem złamane były już dwa palce, więc nie obeszło się 
bez gipsu po kolano.
Ortopedyczna recydywa pełną gębą, a wakacje tuż tuż…
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Syndrom Gowina
Kocha, lubi, szanuje,
Nie chce, nie dba, żartuje,
Gardzi, tłamsi, poniża,
Ośmiesza publicznie, ubliża,
Z godności ciągle obdziera,
Nadzieję daje - odbiera,
Perfidnie manipuluje,
Tak Jarek Jarka traktuje,
I trwa tak taniec pingwina,
Zwany „Syndromem Gowina”.
 
 
Warszawa  28.06.2021
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Jarosław Gowin wprowadził w 2019 roku do sejmu 19 
posłów pod egidą partii Porozumienie. Posłowie ci poprzez 
koalicję gwarantowali większość sejmową rządzącej partii PiS 
w związku z czym Jarosław Kaczyński, chcąc nie chcąc, musiał 
liczyć się z panem Gowinem. Jednak po buncie prezesa 
Porozumienia w sprawie „wyborów kopertowych” Kaczyński 
postawił sobie za cel rozbicie Porozumienia.
Do realizacji tego planu przystąpił niezwłocznie przy 
pomocy Adama Bielana, polityka Porozumienia wywodzącego 
się jednak z PiS-u i posłanki Jadwigi Emilewicz. Jednak latem 
2020 roku plan się nie powiódł. Jesienią w ramach 
rekonstrukcji rządu premiera Morawieckiego, jako że 
Kaczyński w dalszym ciągu potrzebował posłów Porozumienia, 
Gowin wrócił na chwilę do rządu jako minister nauki i 
szkolnictwa wyższego - resortu, który za chwilę został 
zlikwidowany.
Największy bój o Porozumienie odbył się na początku 2021 
roku ponownie za sprawą Bielana i posła Bortniczuka. 
Przewrót w partii się nie powiódł, obu panów z partii usunięto. 
Jednak PiS przez cały czas próbował z większymi lub 
mniejszymi sukcesami werbować posłów Porozumienia w 
swoje szeregi.
W sierpniu 2021 roku, a więc już po powstaniu tego 
wierszyka Porozumienie wyszło z koalicji a Gowin został 
wyrzucony z rządu.
Jak sam mówił w późniejszych wywiadach kłopoty 
polityczne doprowadziły do jego dwumiesięcznego pobytu w 
szpitalu z powodu depresji.
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Trawa
Tak szybko w ogrodzie rośnie latem trawa,
Lecz jak tu ją kosić gdy nie ma Stanisława?
Bo mimo, że znany z niego kawał lenia,
To jednak pomocny jest w trakcie koszenia,
Tak cierpię z kosiarką na brak Stanisława,
A ona uparcie, wciąż rośnie - ta trawa…
 
 
Warszawa  01.07.2021
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Kto ma ogródek ten się w cyrku nie śmieje…
Zachciało się mieszkania z ogrodem. Ba! Z trawnikiem 
nawet. 
Nie wiem czy zdajecie sobie sprawę (ja sobie nie zdawałem), 
że przy sprzyjających warunkach pogodowych trawa rośnie w 
przysłowiowych oczach. Czasami mam wrażenie, że zanim 
dojadę kosiarką z jednego końca trawnika na drugi to ona już 
wymaga kolejnego strzyżenia. 
Nie dając się jednak zgwałcić naturze przyjąłem strategię 
koszenia dopiero kiedy najdłuższe źdźbła trawy zaczynają 
łaskotać w jajka. W ten sposób rytuał tańca kosiarki z 
plączącym się kablem od zasilania przy monotonnym 
akompaniamencie mruczanda przekleństw spod spoconego 
wąsa odbywa się średnio raz na dwa tygodnie.
Najchętniej z pomocą syna.
 
O ile nie jest na wakacjach…
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Babcia Glamour
Nad morzem, gdzieś w koktajl barze,
W fotelu, na brzegu plaży,
Gdzie czas jej zbyt szybko mija,
Drinka ze szklanki popija.
 
Mocny makijaż nad okiem,
Kapelusz z rondem szerokim,
Na ustach ciut pomarszczonych,
Szminka w kolorze czerwonym.
 
Na karku tatuaż nieduży,
W kształcie skrzydełek i róży,
Na szyi z pereł ma sznur,
W dal patrzy - Babcia Glamour.
 
Nad morzem, gdzieś w koktail barze,
Jest pusty fotel na plaży,
I pusta szklanka bez drinka,
Gdzie ślad odcisnęła szminka…
 
 
Warszawa  13.07.2021
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Inspiracją dla „Babci Glamour” była… babcia glamour. Taka 
prawdziwa, z krwi i kości.
Co roku część rodzinnego urlopu spędzamy na półwyspie 
Helskim, w Jastarni. Po tylu latach u pani Marii czujemy się 
tam jak u siebie w domu. Główną zaletą takiego urlopowania w 
stałym miejscu jest całkowity brak okresu aklimatyzacji. 
Wysiadam z samochodu i już odpoczywam. 
Ale nie o tym miało być.
W Jastarni chadzamy na plażę tuż przy słynnym Domu 
Zdrojowym, charakterystycznym wejściem nr 49. 
Charakterystycznym dlatego, że zaraz przy nim, na samej plaży 
mieści się koktajlbar pod oryginalną nazwą „Wejście 49”. 
Miejsce to cieszy się dużą popularnością, ze względu na dobre 
jedzenie, długą kartę wszelkiej maści alkoholi, taras z 
widokiem na morze (ciężko nie mieć widoku na morze 
bezpośrednio z plaży) i możliwość wypożyczenia leżaków pod 
ogromnymi parasolami.
W miejscu tym można spotkać całe spektrum polskich 
wczasowiczów - od stereotypowych, spoconych „Januszy” z 
brzuchami na wierzchu, przez lubiąca zabawę „warszawkę” aż 
po eleganckie panie i panów. Pewnego razu, siedząc przy 
stoliku w oczekiwaniu na swoje zamówienie w fotelu obok 
zauważyłem dość specyficzną, elegancko - choć plażowo - 
ubraną starszą panią. Słowo glamour samo cisnęło się na usta.
Szczegółowy opis obok właściwie nie jest fikcją literacką i 
dość precyzyjnie opisuje zarówno babcię glamour jak i jej 
zachowanie.
Wystarczyło tylko ten obrazek ubrać w rymy…
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Burak zwyczajny
Na lekcjach biologii kładli mi do głowy:
„Burak jest pastewny, cukrowy, ćwikłowy”.
Lecz dziś dokonałem odkrycia nie lada,
W kolejce spotkałem buraka co gada.
 
Z wyglądu okrągły i taki niewielki,
Na czole z wściekłości od potu kropelki,
I jak u buraka, twarz krwiście czerwona,
By więcej nie gadać - miał wygląd bufona.
 
— Pan chyba tu nie stał - (gdzieś tekst ten słyszałem),
— Szanowny mój panie, chyba jednak stałem,
Lecz jeśli pan wszakże jakąś krzywdę czuje,
To przodem zapraszam, pan się nie krępuje.
 
I tak oto burak z licem troglodyty,
Uprzejmością został z pantałyku zbity,
Bo gdy z chamstwem idziesz na zwarcie jak z bykiem,
To walcz z nim kulturą - podkreślić wężykiem!
 
 
Warszawa  25.07.2021
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Mądry człowiek powiedział mi kiedyś: „nie wdawaj się w 
dyskusję w burakiem, bo Cię zakrzyczy, sprowadzi do swojego 
poziomu i tam pokona doświadczeniem”. 
Pomny więc tych nauk, kiedy spotkała mnie tak groteskowa 
sytuacja, w wakacyjnej, kilkuosobowej kolejce po bułki przed 
piekarnią, gdzie czerwony z wściekłości jegomość (którego, jak 
babcię kocham, wcześniej nie widziałem) począł mi 
udowadniać, że on był w tym miejscu pierwszy, ewidentnie 
szukając porannej zwady - ze szczerym uśmiechem na ustach 
serdecznie zaprosiłem go przed siebie.
Szok, zaskoczenie i zawód z powodu nieudanej awantury na  
wyścigi zmieniały jego czerwone oblicze. Widok bezcenny.
Sytuacja tak mnie rozbawiła, że opis jej postanowiłem 
okrasić cytatami z Barei i kabaretu Dudek. 
„Pan tu nie stał” z kultowego „Co mi zrobisz jak mnie 
złapiesz?” i „podkreślić wężykiem” ze skeczu „Ucz się Jasiu” w 
wykonaniu Jana Kobuszewskiego,  Wiesława Gołasa i 
Wiesława Michnikowskiego to cytaty, których nikomu nie 
trzeba przypominać, ale do powrotu do których każdego warto 
zachęcać.
 
A Bareja, jak widać, wiecznie żywy…
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Dilemma politica
Czy lepiej w demokracji, czy w dyktaturze?
Tu głupcy głosują, tam rządzą na górze.
 
 
Warszawa  02.08.2021
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„Dilemma politica” to nie tyle wiersz co krótka, ubrana w 
rym myśl, która mnie od dłuższego czasu dręczyła. Możliwe 
nawet, że nie moja własna a gdzieś zasłyszana w tej czy innej 
postaci. Jednak na tyle dobitna i prawdziwa, że wymagała 
zapisania.
Nie ma idealnych systemów politycznych. Oczywiście 
demokracji do tego ideału pewnie najbliżej. Oczywistą jednak 
jej wadą jest to, że do głosu dopuszczeni są ludzie 
niekompetentni i łatwo ulegający manipulacjom, którzy swój 
głos bezrefleksyjnie oddają za przysłowiową kiełbasę wyborczą.
O dyktaturze czy totalitaryzmie nie ma nawet sensu szerzej 
się rozpisywać.
 
Tak źle i tak nie całkiem dobrze…
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Dama z barankiem
Nie tak łatwo znaleść ramę,
Na niewielką taką damę,
Lecz trafiła się „Cinellka”14,
Włoska, szybka i niewielka,
 
Gdy rzuciła na nią okiem,
Wnet urzekła ją urokiem,
A gdy tylko jej dosiadła,
To już całkiem Werka wpadła,
 
Na paliwie rakietowym,
(Frytkach z szejkiem waniliowym),
Pędzi - wiatr rozwiewa włosy,
I już nie chce zejść z tej szosy.
 
 
Warszawa  29.08.2021


14 Cinelli - włoska firma produkująca rowery od 1948 roku. Ich kultowy model Cinelli 
Supercorsa jest najstarszym na świecie wciąż produkowanym modelem roweru.
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Werka ma dopiero 11 lat, ale już powoli łapie bakcyla jazdy 
na rowerze szosowym. Niestety bardzo ciężko jest znaleźć  
rower odpowiedni dla takiej młodej damy. Co prawda na rynku 
dostępnych jest kilka modeli „szosówek” dla młodzieży, ale są 
one bardzo mało popularne, mają mniejsze, „niewymiarowe” 
koła - co zdecydowanie ogranicza wybór komponentów takich 
jak obręcze i opony, a na koniec ciężko jest taki rower 
odsprzedać jak już latorośl z niego wyrośnie. 
Zupełnie nie rozumiem, dlaczego rodzice jak kupują 
dziecku rower to musi on spełniać warunki:
-musi mieć „SZMIANO” (nie ważne, że najniższe modele, 
zrobione niemalże z plasteliny)
-dużo amortyzatorów (waga +10 kg) - bo przecież bez tego 
nie da się krawężnika pokonać
-koniecznie hamulce tarczowe (starcze poczciwe hamulce 
obręczowe często mają lepszą skuteczność hamowania niż 
najtańsze chińskie „tarczówki”)
-no i opony najlepiej ze 2,5″, na ten ciężki osiedlowy teren 
pod blokiem
 
Waga takiego bolidu często dorównuje albo przekracza 
wagę młodego człowieka, który na nim będzie jeździł.
 
No, ale ma SZIMANO!
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Guślarz i kolarka
Na głowie kask ma nie wianek,
A w ręku klamko-manetki,
Przed nią, na mostku15 baranek,
A pod nią rower jest lekki.
Na pieszych wciąż, bez ustanku,
Woła: Zejdź z drogi, baranku,
A pieszy widząc z daleka:
Jak ona rower wciąż goni,
Nie mając hamulca w dłoni,
Na chodnik szybko ucieka.
 
 
Warszawa  29.08.2021


15 Mostek - poziomy element roweru łączący sztycę widelca i kierownicę
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I znowu Adam Mickiewicz. Uprzedzałem, że będzie mnie 
ciągle prześladował. 
Tym razem Dziady część II i „Guślarz i dziewczyna”:
 
 
Na głowie ma kraśny wianek,

W ręku zielony badylek,

A przed nią bieży baranek,

A nad nią leci motylek.

Na baranka bez ustanku

Woła: baś, baś, mój baranku,

Baranek zawsze z daleka:

Motylka rózeczką goni

I już, już trzyma go w dłoni;

Motylek zawsze ucieka.
Adam, no proszę Cię. Dziewczyna? Baranek? Robisz to źle. 
Tak to powinno wyglądać! 
Nie ma za co… 
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dr Duda
Czołowy nasz raper, co ksywkę ma PAD16,
Na pomysł genialny, chwilę temu wpadł,
I całkiem publicznie, na konferencji,
Na swój nie zważając brak kompetencji,
Rzekł wbrew nauce, udając speca,
Że brak obowiązku szczepień zaleca,
Ja jedną mam radę na fermentu sianie,
„Milczenie jest złotem" - panie Adrianie!
 
 
Warszawa  31.08.2021


16 PAD - Prezydent Andrzej Duda
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Po raz kolejny pan Andrzej D. postanowił się publicznie 
wypowiedzieć i popisał się ignorancją. Nie mieści mi się w 
głowie, że prezydent cywilizowanego, europejskiego kraju może 
całkiem bez zastanowienia publicznie mówić:
„Chcę panu premierowi i państwu powiedzieć jedno: jestem 
absolutnie przeciwnikiem obowiązkowego szczepienia. 
Uważam, że spowoduje to niepokoje społeczne…”
Słuchając takich wypowiedzi człowiek zaczyna się 
zastanawiać czy pan prezydent w ogóle wie jak działają 
szczepienia. W każdym razie tego typu podkopywanie 
wszystkich (i tak zachowawczych i skąpych) działań rządu w 
celu popularyzacji szczepień, jest wodą na młyn wszelkich - 
zyskujących niestety ostatnio na popularności - ruchów 
antyszczepionkowych. 
Odważnie jest stawiać takie tezy w XXI wieku, kiedy lekarze 
grzmią na każdym kroku o tym, że z powodu malejącej liczby 
szczepień wracają dawno zapomniane choroby zakaźne.
 
Milczenie jest złotem panie prezydencie.
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Mitologizmy: Ośle uszy
Gdy Stach do nauki mitologizmów się zmuszał,
Rzekł - limeryk napiszę, by mózg się rozruszał,
	Za pióro złapał,
	Głowę nim drapał,
Aż zaplątało się w oślich uszach.
 
 
Warszawa  15.12.2021
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W ósmej klasie szkoły podstawowej, na języku polskim 
Stanisław natknął się na „mitologizmy”. Chociaż może zamiast 
„natknął się” bardziej odpowiednim słowem byłoby „potknął 
się”, zwłaszcza że język polski nie bardzo leży w kręgu jego 
zainteresowań. Co nieszczególnie jest powodem do zmartwień, 
bo ja w jego wieku, poza czytaniem, też nie pałałem wielką 
miłością do tego przedmiotu.
W każdym razie gwoli przypomnienia dla tych, którzy mają 
pamięć dobrą ale krótką, mitologizmy to związki frazeologiczne 
ze źródłem w mitologii greckiej i rzymskiej. Wiele z nich jest do 
dzisiaj w użyciu z czego na co dzień nawet nie zdajemy sobie 
sprawy: jabłko niezgody, drakońskie prawo, koń trojański, 
paniczny strach czy róg obfitości. To tylko kilka wybranych, 
które każdy z nas na pewno nie raz wplatał we własne 
wypowiedzi.
Dlatego też w ramach pomocy naukowej napisałem takie 
oto limeryki.
Może powstanie z tego cała osobna seria?
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Mitologizmy: Stajnia Augiasza
Miłośniczką koni Weroniczka jest nasza,
Towarzyska dziewczyna - więc gości wciąż sprasza,
	Na swoje pokoje,
	Co mają wystroje,
Hipiczne jak Stajnia Augiasza…
 
 
Warszawa  15.12.2021
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Skoro niechlubnym bohaterem pierwszego 
„mitologicznego” limeryku był Stanisław to oczywistym jest, że 
w kolejnym Weronika zostanie wzięta na tapet. 
Weronika ma duszę artysty. Cały czas ma ręce pełne 
różnego rodzaju prac i robótek ręcznych. Rzeźbi, maluje, szyje, 
szydełkuje - realizuje tysiąc pomysłów na minutę. A każdy z 
nich wymaga użycia mnóstwa różnego rodzaju materiałów. 
Przez to, że płynnie przechodzi z realizacji jednego zadania do 
drugiego to nigdy po drodze nie ma czasu na sprzątanie. 
Dlatego też panuje u niej coś, co ona nazywa „artystycznym 
nieładem” ale ja śmiem twierdzić, że z małymi wyjątkami, jest 
to jednak pospolity bałagan.
 
No chyba, że brudne skarpety zaliczają się do materiałów 
plastycznych?
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Mosznoplastyka kolarska
Nie mówi się o tym - bo nie wypada,
Jak jajka ułożyć gdy bibsy17 zakładam?
Czy bardziej na lewo, czy może na prawo?
Przekładam, poprawiam, oglądam z obawą,
I zmieniam spodenki, siodełka dobieram,
Lecz jajko w nogawce niezmiennie uwiera,
I kiedy po jeździe znów z bólu są syki,
To zostać pionierem chcę mosznoplastyki!
 
 
Warszawa  23.03.2022


17 Bibsy - spodenki kolarskie z wkładką żelową, albo z pianki, potocznie 
zwane „pieluchą”.
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Pewnego dnia rzucił mi się w oczy cennik jakiejś 
przypadkowej, jak to się ładnie mówi: „kliniki medycyny 
estetycznej”. 
Ludzie kochani! Ja nie miałem pojęcia jakie zabiegi można 
na sobie wykonać! 
O niektórych to wstyd mi nawet tutaj wspominać. Poza 
powszechnymi już korekcjami piersi, nosa, uszu, odsysaniem 
tłuszczu, naciąganiem skóry tu i tam czy przeszczepem włosów, 
fascynująca wydała mi się „waginoplastyka”. I to nie tylko ze 
względu na formę, zakres i cenę tego zabiegu, która na 
marginesie zwala z nóg - ale przede wszystkim z powodu 
zgrabnej nazwy. Słowotwórstwo na najwyższym poziomie. 
Niestety podobny zabieg dla panów został po prostu nazwany 
plastyką moszny. Czemu nie „mosznoplastyka”?
Czysta, językowa dyskryminacja.
 
Dlatego, zanim ktokolwiek mnie uprzedzi, postanowiłem 
wprowadzić ten fikuśny (również uroczy przymiotnik) wyraz do 
naszego pięknego języka. 
 
Za pomocą wiersza.
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Antrakt świadomości
Od czasu do czasu, w poranki niektóre,
Gdy w głowie mej plączą się myśli ponure,
To w miasto rowerem uciekam w pośpiechu,
By w zgiełku poszukać od życia oddechu…
 
Z kawą w ręku siadam i wyłączam głowę,
Słucham jak Warszawa tka z dźwięków osnowę,
Obserwuję ludzi, którzy szybkim krokiem
Mijają się w ciszy, uciekają wzrokiem…
 
Obrazy i dźwięki chłonę mimo woli,
Myśli strumień wartki zanika powoli,
I tkwiąc w tym intymnym zakątku nicości,
Pauzą wybrzmiewa mój antrakt świadomości.
 
 
Warszawa  07.04.2022
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Jadąc rowerem do pracy zdarza mi się zatrzymać po drodze 
na kawę. Mam w Warszawie kilka takich ulubionych miejsc, 
gdzie można z samego rana zjeść świeżego croissanta i wypić 
czarne, gęste espresso. Najbardziej lubię centrum, gdzie panuje 
duży zgiełk i ruch. To właśnie tam, siadając przy stoliku 
przytulonym do elewacji jakiejś kamienicy i będąc pozornie w 
środku miejskiego zamieszania powstaje mini enklawa 
odosobnienia. W tym gąszczu zabieganych ludzi najłatwiej jest 
zniknąć. Sącząc gorącą kawę mogę obserwować przechodniów 
mijających mnie na wyciągnięcie ręki, którzy w porannym 
pędzie ogóle mnie nie zauważają. Kiedy na ten obraz nałożą się 
jeszcze dźwięki porannego miasta, szum samochodów, hałas 
tramwajów, śmieciarek blokujących wąskie śródmiejskie 
uliczki - taka kakofonia żyjącego miasta - można się na chwilę 
całkiem wyłączyć. Odciąć od myśli, przestać skupiać na 
czymkolwiek i wsłuchać się w miasto. Te 5-10 minut „nicości” 
działa lepiej niż najmocniejsza kawa.
Taki antrakt świadomości. 
Uwielbiam ten chwilowy stan, jednak staram się nie 
poddawać mu zbyt często, żeby mi ten swoisty rytuał nie 
spowszedniał.
 
A poza tym widzieliście ceny espresso w Warszawie?!
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JadłosPiS
Pewien jegomość, zmęczony głodem,
W kraju nad Wisłą, znalazł gospodę.
Kelner z wąsikiem (taka tu moda),
Palto odebrał, jadłosPiS podał.
A potraw w karcie wybór szeroki,
Frykasy same - więc rzućmy okiem:
 
Jest zupa z Odry na rybiej ości,
„Listki” Dworczyka w dużej ilości,
Jastrząb z eNBePu na kapuczinie,
Spółki duszone w Jacka daninie,
Giełda, co właśnie z niej zeszła para,
Z węgla na składach jest „carbon-nara”,
Z Orła Białego są medaliony,
(Z Macierewiczem i jajkiem sadzonym),
Piątki Kaczora w kursie Złotego,
Tłusta inflacja, gdzieś sprzed lutego,
Na koniec kasę wyciągną z kiesy,
Energetyczne delikatesy.
 
 
Warszawa  03.10.2022


197



„JadłosPiS” jest moim osobistym podsumowaniem różnych 
afer rządzącej partii. Oczywiście nie wszystkich, do tego 
musiałbym stworzyć całą epopeję, a na to chyba jeszcze nie 
jestem gotowy. Dla tych co nie są na bieżąco z polityką, lub po 
prostu dla potomnych, poniżej lista inspiracji dla tego wiersza:
 
-zupa z Odry - katastrofa ekologiczna spowodowana 
zatruciem Odry w październiku 2022,
-listki Dworczyka - głośna afera wycieków maili z 
prywatnej skrzynki Michała Dworczyka, która odsłoniła 
poziom niekompetencji i manipulacji rządzących,
-jastrząb z NBP - czyli prezes Glapiński słynący ze swoich 
„stand-upów” i popijający „kapuczinę”
-spółki Jacka - czyli spółki państwowe Jacka Sasina, 
traktowane jak prywatne folwarki przez apartczyków PiS
-giełda co zeszła z niej para - tragiczny stan gospodarki, co 
miało wyraźne odzwierciedlenie w kursach giełdowych
-brak węgla na składach węglowych spowodowany wojną 
w Ukrainie i nieporadnością rządu
-Macierewicz odznaczony za wątpliwe zasługi Orderem 
Orła Białego przez prezydenta Dudę
-piątka Kaczyńskiego - szumne zapowiedzi i obietnice 
Jarosława Kaczyńskiego, czyli pospolita kiełbasa wyborcza i 
kurs złotego kiedy dolar osiągnął jedną z najwyższych cen 5zł 
za 1$
-ogromny poziom inflacji, którzy rządzący próbowali 
tłumaczyć wojną, a który rósł już na długo przed jej 
rozpoczęciem
-horrendalne ceny energii, z które są wynikiem polityki 
PiS
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Pan Turyk
Pan Turyk - Józek - sącząc procenty,
Rymami ćwiczył swój dowcip cięty,
A z każdym kieliszkiem śmielsze wersety,
I… kurcze! - Pusta butelka niestety…
 
 
Warszawa  03.02.2023
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O wspólnych, corocznych wyjazdach do Kazimierza 
Dolnego pisałem już przy okazji „Różnicy pokoleń”. Tym 
wierszem chciałem zaakcentować jednak pana Józefa Turyka, 
który będąc człowiekiem niesamowicie pogodnym, 
elokwentnym i dowcipnym jest duszą nie tylko naszego 
„Kaziemierzowskiego”, ale każdego zapewne, towarzystwa.
 
Zaraz po panu Jerzym Kunie oczywiście…
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Pokój
Przekraczając pokoju mojego próg,
Niesamowity widok może zwalić Was z nóg.
 
Spoglądając na łóżko, to jest od drzwi na lewo,
Widać bałagan zbierany od lutego.
Co to za sterta na nim zapytacie?
Tam pościel, skarpety, wystają jakieś gacie!
 
Naprzeciw łóżka, na biurku, przy którym kuję,
Nieład taki, że tylko dziada i baby brakuje.
Pod biurkiem, zaraz przy jego prawej nodze,
Stoi kosz na śmieci przepełniony srodze.
 
Zaraz obok, na półkach, zabawki rozrzucone,
Chyba kiepski ze mnie materiał na żonę.	
Nierówno stoją zeszyty i książki,
Spomiędzy których wystają wstążki.
 
W kącie pokoju stoi szafa na ciuchy,
Jakieś podejrzane wewnątrz niej słychać ruchy.
Po brzegi ubraniami różnymi wypchana,
Ciężko mi tam znaleźć cokolwiek z rana.
 
Pod sufitem wisi żyrandol z kryształków,
Idealny do zbierania kurzu kawałków.
A pod nim dywan na środku zielony,
Nie pamiętam, kiedy ostatnio odkurzony.
 
Jeśli zapytacie o mój pokój tatę,
Odpowie, że ład przywrócić można tylko granatem.
Mama zszarpane nerwy już leczy okładem,
A ja? Ja to nazywam artystycznym nieładem.
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Pokój umieściłem w tym tomiku jako „bonus”. Wierszyk ten 
powstał w grudniu 2019 roku, a więc na długo przez 
właściwymi „endorfikami”. Ale jest chyba pierwszym, który 
napisałem i od tego czasu rymy dość często uwierały mnie 
gdzieś z tyłu głowy.
Historia wierszyka jest dość prosta. Jako pracę domową z 
języka polskiego w czwartej, czy piątej klasie Weronika dostała 
zadanie opisać swój własny pokój. Chodziło o nagromadzenie i 
użycie zwrotów opisujących miejsca i położenie, takich jak: 
naprzeciw czegoś, na lewo, na prawo, przed, obok pod, etc.
Ja wiem, że nie wolno odrabiać lekcji za dzieci i na co dzień 
tego nie robię. Zresztą tym razem Weronika też napisała swój 
własny tekst, ale ja postanowiłem, za jej plecami, stworzyć ten 
opis wierszem.
Efekt, na stronie obok, oddaję waszej ocenie.
 
Nauczycielka języka polskiego oceniła mnie na „szóstkę”. W 
każdym razie na poziomie czwartej klasy szkoły podstawowej…
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